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Prenum erato m ie js c o w a :  Przy odbiorze w ekspedycji 1 w ngentnraeh 

miejscowych miesięcznie 3- 0 0  mk., przedpłata na poczcie z od­
noszeniem do domn miesięcznie 3 4 5 0  mk. - -  pod opaską w Polsce 
i  do Gdań-ka 3750 mk., do Niemiec 400<i mk. polskich Inb ich 
wartość walutowa, do Francji 2,50 frc., do Anglii 0,5 shilitng, do 
Stanów Zjednoczonych 25 cejits. W rą/ie nieprzewidzianych wy-4 
padków jak strejki, przeszkody technicźne itd. prenumeratorzy nie 
mają prawa żądania niedostarczenych numerów, lub zwrotu- prenu­
meraty. — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

Bachnnek bieżący: Bank Fuwl-towy t ruuz adz. tak  Zwia ku Sp. Zurckt B lulsterPrfoat* 
Akiienbank Gdańsk i Grndziadz- p. K. K. P. Grudziądz. — Konto czekowe 
G d a ń sk  n r. 2 9 3 0 .  Konto pocztowe: Kasa Oszczędm sci Oddział 
w Poznaniu nr. 201 103. Miejsce pł tnosci wykonania: G r u d z i ą d z

(GAZETA POMORSKA) Numer pojedynczy 700 mk.
O g ło s z e n ia  z Polski; Wiersz wysokości milimetra w  d zia le  o g ło ­

s z e n i o w y m  na stronie 8-łamowej 200 mk., w dziale reklamowym  
na stronie 13-łaraowej przed tekstem 8u0 mk., wśród tekstu 1000, za tekstem  
650 mk., dla W. M. Gdańska obowiązują oe same ceny, dla N iem iec do­
chodzi 50% nadwyżki, dla reszty zagranicy 200° o nadwyżki, ptatńo‘ 
w markach polskich Inb ich wartości walutowej. Za tłumaczenia oblicza 
się 20% nadwyżki — R ach un ki są natychmiast płatne, w razie zwłoki 
dłuższej niż 72 godzin stosować będziemy ceny bieżące, skreślając 
wszelkie rabaty. — Administracja n ie przejm uje odpowiedzialność 
za termin umieszczenia ogłoszenia.

Dyrektor przyjmuje od gzdz, 10-tej do ll-tej przed południem  
Redaktor Naczelny przyimnje od godz ll-te j  do 12-tej w południe

Redakcja i A d m i n i s t r a c j a  
drobiowa 27/29. Grudziądz, niedziela, dnia  18 -go  lu tego  1923. Telefon nr. 5 0  i 51 .

Z Sejmu.
OKOŁO NABOŻEŃSTW DEMONSTRACYJNYCH

W arszawa, 16 2 (Tel. wł.) Na wczórajszem, 
16-tem, posiedzeniu Sejmu po dyskusji nad regulam nem 
obrad sejmowych i przyjęciu po przystąpiono do dyskusji 
nad wnioskiem nagłym „Wyzwolenia" w sprawie glory­
fikacji zbrodui, popełnionej na najwyższym dostojniku 
Rzeczypospolitej. Uzasadniał nagłość pos. t utek, zwra­
cając się w przemówieniu swem przeciwko Narodowej 
Demokracji, zarzucając jej rekwizycję słupka, do którego 
był przywiązany straceniec, rekwizycję desek, w których 
był pochowanym, a która stała się początkiem ma­
nifestacji, jakie do dziś na całym obszarze ziem pol­
skich sie powtarzają. , Wniosek skierowany jest przeciw 
urzędnikom państwowym, biorącym udział w tych ma­
nifestacjach i zbieraniu składek, oraz przeciw kierowni­
kom szkół, którzy pozwalali na to, że młodzież ofir a'nie 
brała udział w uroczystych nabożeństwach tego roazaju. 
„Gloryfikacje przestępstwa, skazańca —  wywołaLmówca 
—  prowadziła endecja i posłowie tego stronnictwa, 
którzy brali oficjalny udział w takich nabożeństwach

Dlatego przy tem nagłym wniosku zależy nam na 
tero, aby i to stronnictwo wzięło udział w dyskusji i 
usprawiedliwiło się ze swoich postępków przed opinją 
publiczną". (p.Gląoiński: Przed panem nie będziemy 
się  usprawiedliwiać).

W dalszym ciągu swego przemówienia poseł Pątek 
napadał w niesłychany sposób na Kościół i biskupów, 
przyczem nie obyło się bez słusznych głosów protestu 
z ław posłów katolickich. „Używał" sobie pau poseł 
tak, że nawet marszałek musiał mu zwiócić uwagę na 
godność izby i na to, że nadużj wa czasu.

W sprawie tej zabrał głos przedstawiciel C h r z e ś ­
c i j a ń s k ie j  D e m o k ra c ji  poseł C h a c iń s k i:

Pragnąc przyczynić się do uspokojenia umysłów 
mówca nie będzie wskazywał błędów w podstawach 
i  motywach mowy wnioskodawcy. Sprawa przez nie­
go poruszona należy w części do trybunału sum enia 
ludzkiego i kulturalnego, a w części, o ile chodzi 
o zachowanie się funkcjonarjuszów publicznych, do 
kompetencji właściwych organów wykonawczych. Ob­

chody wszelkie z okazji stracenia Niewiadomskiego 
p rzybrały  n ie r a z  n iew ła śc iw e  form y. (Brawa na 
lew.cy). Nie boimy się tego stwierdzić w stosunku 
do tych objawów naszego życia publicznego, które 
aż do odezwy polskich, biskupów, jako powołanych 
naszych pasterzy, doprowadziły. Jeżeli objawy te 
świadomie czy nieświadomie miały charakter pochwa­
ły zamachu, to n ależy się  te m u  przeciw staw ić, 
niety ko z e  stanow iska relig ijnego, lecz  z oby- 
w  te!sk :ego  i państw ow ego . (Glosy: Bardzo słu­
sznie). N e  wolno jednak zapominać o tem, że sy­
stem represji, stosowanych przy tej sposobności 
przez rząd, oraz stanowisko pewnego odłamu opinji 
publicznej, przyczyniły się tylko do podniecenia u- 
mysłów i pobudzenia egzaltacji. Wspomnę, kiedy 
w swoim czasie p. prezydent ministrów przy expose 
zwrócił uwagę, że w smutnych wypadkach grudnio­
wych ofiary były tylko z jednej strony, to 
teraz była niewinna ofiara 2 naszej strony, 
lecz my urządziliśmy pogrzeb bez sztandarów 
i bez manifestacji, aby nikogo nie podniecać. Ze 
względu na interes Państw a dążymy usilnie do 
uspokojenia umysłów po wypadkach grudniowych 

■ i wszystkich do współdziałania w tym kierunku na­
wołujemy, żądamy jednak od rządowych czynników 
i innych, aby już nie jątrzyć ran. Komsija praw­
nicza będzie mogła rozpatrzyć wniosek. Z nas/ej 
strony nie widzimy powodu do uchwalenia jego na­
głości (głos na Jewicy: aha!), ponieważ ze strony 
prawnej nie wytrzymuje on krytyki, a dem onstra­
cyjna uchwała nie byłaby środkiem kojącym, lecz 
wywołałaby następstwa, nie lężące w interesie ani 
Sejmu ani Państwa.

Nagłość wniosku przyjęto 156 głosami przeciwko 
141, a wniosek odesłano do Komisji administracyjnej,

* **
Tyle telefoniczne sprawozdanie naszego korespon- 

danta. —• Siauowjsko, jak ie  zajął w Sejmie prezes 
naszego Stronnictwa, zgadza się najzupełniej z opinją naszą 
wypowiedzianą w sprawie tej z okazji enuncjacji biskupów.

Około spraw litewskich.
Sprawa Kłajpedy.—  Walka w pasie neutralnym. —  Litwini stawia­

ją zbrojny opór.
Litwini, którzy z Jedne] strony odbierają podarki od Ęńt* 

enty, z drugiej kpią sobie z jej postanowteń, co do Kłajpedy 
i podziału pasa neutralnego. Litwie miano przyznać, jak wta= 
domo, prawo zwierzchnie nad Kłajpedą pod warunkiem, że 
oddziały litewskie opuszczą teryiorjum zajęte nieprawnie. 
Rozpocz?t° nawet już_ opróżnianie obszaru Kłajpedy, iyin* 
czasem wiadomości, św ieżo nadeszłe, stawiają Radę Ainbasa* 
dorów wobec nowych faktów, które przyczynić się winny do 
zmiany krzywdzącej Polskę decyzji* Rada Ambasadorów nie 
będzie mogła także przejść do porządku nad niesłychaną swa* 
wolą litewską, ujawniającą się w pasie neutralnym, gdzie 
oddziały litewskie siawtają zbrojny opór^w przejmowaniu czę5 
4ct tego obszaru przyznanego Polsce.

PONOWNE ZAJĘCIE KŁAJPEDY PRZEZ BANDY 
LITEWSKIE*

W a r s z a w a ,  17* 2. (Tel wł*) Do Berlina nadeszły 
wiadomości, stwierdzające że uzbrojone bandy litewskie pono 
wnte zajęły Kłajpedę. Komisja Rady Ambasadorów, która już 
była otowa przekazać władzę nad obszarem Kłajpedy Litwie, 
obecnie wyraża wobec nowych niepokojów za stosowne prze* 
prowadzić rewizję całej sprawy-

Biuro Reutera potwierdza powyższą wiadomość,.lecz do= 
daje, że rząd litewski nie może być odpowiedzialnym w spra* 
w ie rozruchów.

DECYZJA RADY AMBASADORÓW.
P a r y ż ,  16* 2. (Pat=Havas). Konferencja Ambasadorów 

otrzymała depeszę z Kłajpedy, donoszącą o ustąpieniu rządu 
rewolucyjnego 1 przejęciu władzy przez nowy rząd, uznany 
przez sojuszników. Powstańcy rozpoczęli ewakuacji tery* 
torjum, które oddziały sojusznicze natychmiast zajęły, Kon* 
ferencja Ambasadorów postanowiła przyznać Litwie ■ prawo 
zwierzchnie nad terytorium Kłajpedy, stawiając jednocześnie 
pewne warunki, dotyczące ustanowienia autonomii i organi* 
zacji tranzytu morskiego i rzecznego oraz organizacji portu.

mając na względzie Interesy zarówno Polski jak i  Litwy, dla 
których Kłajpeda jest wyjściem na morze*

W a r s z a w a ,  (Tel. wł.) Przy obejmowaniu przyzna* 
nej Polsce części pasa neutralnego, które rozpoczęło się dnia 
15 bm* o godzinie 7 rano, siły nasze napotkały na zbrojny 
opór ze strony połączonych wojsk regularnych i partyzantów 
litewskich. Placówki litewskie w Lejkunach, Klepaczach, Pod= 
kamieniu 1 Czarnych Kowalach powitały nasze siły ogniem 
karabinowym i karabinów maszynowych. W wyniku walki 
są ranni i  zabici z obydwu stron. 2  naszej strony raniono 
jednego oficera policji*

Wojska litewskie są dobrze uzbrojone. Położenie naszych 
sił było utrudnione z powodu nie odpowiedniego do wąłk w 
zimie umundurowania. Ciemne mundury policji t baonów 
celnych na He śniegu stanowiły doskonały cel*

Polska Agencja Telegraficzna1 donosi w tei sprawie: W 
kilku miejscach oddziały polskie napotkały zorganizowany o* 
pór partyzantów litewskich.

Pod folwarkiem Puszkarńta doszło do większej utarczki, 
w której -po stronie polskiej zraniono jednegc oficera straży 
granicznej i dwóch szeregowych. Pod Olkienikami t pod 
wsią Lejkuny wywiązała się silna wymiana strzał. Walczono 
również o wieś Klepaczew* W utarczkach tych raniono po 
naszej stronie 4 żołnierzy policyjnych* „W ręce polskie wpa* 
dło ogółem 11 jeńców, w tem 5 szeregow ych'i 1 podoficer, 
z regularnej armji litewskiej, 2 partyzantów i 3 milicjantów. 

Dalsze telegramy opiewają:
W i l n o ,  (Pat.) Nadeszła wiadomość o  zajęciu przez 

Lttwtnów naszej, tńejscowoścł Puszkami#* Oddział party* 
zantów litewskich stawia opór. Ranny jest Jeden Oficer l  2 
żołnierzy s batalionu straży granicznej.

W i l n o .  (Pat.) Potwierdza się wiadomość o  wysadzę* 
niu przez oddział partyzantów, litewskich mostu na rzece 
Spęgle pod Wojtowm*

Jak decydowano o pasie neutralnym.
Decydowano już często o nas bez nas na arenie 

międzynarodowej, tak miała się także sprawa z Kłajpedą, 
taksamo z pasem neutralnym polsko-litewskim, którego 
część mniejszą wbrew słusznym prawom naszym 
przyznano Polsce, wie.kszą zaś z ludnością przeważnie 
nielitewską Litwie.

W sprawie tej udzielił poseł pasa neutralnego dr. 
Zajączkowski przedstawicielowi Agencji Wschodniej wy­
wiadu, oświetlającego ostatnie wypadki, związane z de­
cyzją Bady Ligi Narodów o podziale pasa-neutralnego.

Po przybyciu do Paryża po krótkim zorientowaniu _ 
się w nastroj'ach panujących tam przed decyzją Rady' 
Ligi Narodów w sprawie podiiału pasa neutralnego, —  
oświadczył p. Zajączkowski —  odniosłem osobiście wra­
żenie, że decyzja została zgóry już przesądzona. Niesz­
częściem dla sprawy pasa neutralnego był fakt, jż nie 
mogła ona zainteresować decydujących sfer W polityce 
międzynarodowej i stanowiła jedynie nieznaczny frag­
ment w polityce europejskiej. Dalszym m uusem sprawy 
bvł brak odpowiednich materjałów co do istotnych sto­
sunków ekonomicznych terenu i jego potrzeb —  w spra­
wie którego miała zapaść decyzja.

W argumentowaniu praw do pasa neutralnego dele­
gacja polska i litewska operowały równeml danemi 
statystycznemi, co do stosunków etnograficznych. L it­
wini powoływali się na statystyki rosyjskie r  r. 1897, 
wykazując na podstawie ich, iż element polski na tery- 
torjum spornem wvnosi zaledwie 9,7 procent. Przemil­
czali oni dalsze dane, pochodzące z tychże statystyk 
iż resztę (p iza ludnością polską) stanowią Białorusini 
wyznania rzymsko-katolickiego. Delegacja polska-w swych 
wywodach powoływała się na dane siatystyczne z r .  1919 
opracowane przez zarząd cywilny ziem wschodnich 
i charakteryzowała istotny obraz stosunków etnograficz­
nych. W dyskusji nad projektem Saucy podziału pasa 
neutralnego wysuwała się pewna wyraźua nielogiczność. 
Projekt stwierdzał, iż część północna pasa neutralnego 
jako zamieszkała w większości przez element litewski, 
winna przypaść Litwie. Dalej omaw ając stosunki 
w środkowej części pasa neutralnego (gm. Szyrwmcka 
i Giedrojecka' podawał je  jako zamieszkałe w większości 
przez ludność polską i obok tych twierdzeń projekt wy­
suwał konieczność przyznania tych gmin poiskich Litwie. 
Ujemnie na załatwienie sprawy odbiło się też i to, że 
nie była ona wcale poruszana na lamach prasy zagra­
nicznej, co uniemożliwiało danie wyrazu opinji zagra­
nicznej.

Gros wysiłków delegacji polskiej spocząć musiało 
na doprowadzeniu do załatwienia surawy pasa neutral­
nego przez Radę Ligi Narodów. Litwini usilnie zabie­
gali około odroczenia jej i przekazania Radzi6 Ambasa­
dorów, co w konsekwencji pociągnęłoby za sobą prze­
dłużenie stanu dotychczasowego w pasie neutralnym oraz 
mewy jaśnienie granic polsko-litewskich. Ssraa decyzja 
w sprawie' podziału pasa neutralnego zapadła przy 
drzwiach zamkniętych. Przedstawiciele Polski i  Litwy 
nie zostali dopuszczeni do obrad.

Co do nastrojów panujących wśród ludności w pasie 
neutralnym po zapadnięciu decyzji o jego podziale, 
stwierdzić mogę, że panuje n ierające się opisać rozgo­
ryczenie. Ludność zarzuca rządowi polskiemu słabość. 
Jako wyraz protestu przeciwko decyzji o podzja e, ludność 
zarządziła samorzutn e mobil zację wszystkich mężczyzn 
do la t 85, Przerażeniem napełnia lnrinośó myśl o prze­
śladowaniach ze strony Litwinów, jakie ją  czekają za 
czynne zaangażowanie się w swych syinpatjach dla 
Państwa Polskiego. Jedna z najbardziej palących w tej 
chwili spraw je s t zapewnienie opieki mieszkańcom pasa 
neutralnego, którzy w obawie przed prześladowaniami 
litewskiemi zbiegną na terytorjum  polskie. Opiekę nad 
nimi roztoczyć rwinieii zarówno rząd, jak  społeczeństwo.

SPR A W A  KŁAJPEDY J*P A S A  N E U T P ALNEGO 
W KOMISJI S P R A W  Z A G R A Ń  IC Z N jfCH.
Warszawa, 16. 2. (Pat.) N a dzisiąjszem  posie­

dzeniu senactdej komisji spraw  zagranicznych pod 
przewodnictwom  sen. K iniorskiego p. min ster spraw  
zagranicznych udzielał wyjaśnień co do obecnego s taną 
sprawy kłajpedzkiej i. zajmowania przez Polskę przy­
znanej jej części pasa neutralnego. W yjaśnienia te 
stwierdziły, fee M inisterstwo spraw  zagranicznych sta­
rało się o to, by przy rozstrzygnięciu sprawy Kiaj- 
pedzkiej interes Polski m e został przeoczony jńzoz
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w ie'k ie m ocarstwa sojusznicze i aby yrzez tu n  e z >stal 
zarażony na szwank interes ogólny poko u, g który 
chodzi zarówno Polsce jak i mocarstwom zachodnim. 
Po mowie m inistra zabiegali glos senatorowie Barto- 

■ svewicz (Związek L udow o—Narodowy), W y s ł o u c h  
(P. S. A.), Krzyżanowski (P. S. L.) i Buzek (P. S, L ). 
Senator Bartoszewicz zwrócił uwagą na te  momenty, 
które odbiły się niekorzystnie na obecnej fazie straw y 
kłajpedzkiej i podkreślił, że jest istotnie rzeczą wielkiej 
Iwagi, aby interes Polski został w ten sposób przez 
Wielkie mocarstwa uwzględniouy, by dana była podstawa 
do należytego i pokojowego uregulowania wszystkich 
spraw, które obecnie stanowią tło walki między obu 
sąsiadującerai państwami. Do tych spraw zalety za- 
[równo żegluga na Niemnie i odpowiednie korzystanie 
'z portu tiajf.edzkiego, jak  i zaprowadzeni 3 noimalnych 
'stosunków dyplomatycznych i konsularnych, -jakoteż 
ochrona mniejszości polskiej na Litwie Kowieńskiej. Sen. 
.Wysłouch podkreślił krzywdy, jakiej doznała Poloka przez 
decyzje Rady L 'g i Narodów w sprawie rozgran czenia 
pasa neutralnego. Sen. Krzyżanowski zapytywał o obecny 
s*an faktmzny na terytorium Kłajpedy." Sen. Buzek 
podkreślił konieczność załatw.enia przez wFelkie mocar­
stwa sojusznicze sprawy naszych granic wschodnich. 

... W odpowiedzi p. min. Stizyński wyraził zdanie, że po 
do sprawy pasa neutiali.ego ko misja senat t a  będzie 
mogła otrzymać odpowierln e wyjaśnień a od delegata 

jpoJsk.ego przw Lidze Narodów p. Askenazego. Komisja 
( iostanow.ła zaprosić p. Askenazego na jedno z najbliż­
szych sw-oich ■ posiedzeń. Pozatem  komisja postawiła 
na  porządek dzienny tego posiedzenia s p ia w ą  G d a ń sk a  
i  s p ra w ą  p e r t r a k t a c j i  p o lsk o -n ie m ie c k ic h  to c z ą ­
cych  s ią  o b e c u ie  w D reźn ie*

Leżenia do odesobnisBia Fraac;.
INTRYGI POLITYCZNE BERLINA.

Już w  całym szeregu artykułów  zwróciliśmy uwagę 
ua dążeftia niemieckie do odwetu i odebrania utraconych 
obszarów- Hasła odwetowe podsycane naturaln e przez 
zbrodniczą propagandę niektórych partj. nacjonalistycz­
n y ch  ży*ą nietylko w śróa całego społeczeństwa nie- 
jiieck eg o , ale są one także głównym wskaźnikiem i 
m yślą przewodnią w nie.nieckej polityce zagranicznej. 
IPod tym  kdte*n widzenia działa też polityka niemiecka 
na arenie międzynarodowej. We wszystkich bowiem 
ważniejszych wypadkach poi tycznych, jakie tylko 

* w ypłynęły od chwili ukończenia wojny na widownię 
m iądzyna/odowo-poftyczną,. jeżeli tylko zastanowimy 
się trochę i pomyślimy głębiej dojrzeć mażemy likryte 
sprężyny niemieckie. • -z ® ■

Głównym celem tych podstępnych działań politycz­
nych niemieckich jest drżenie Niemiec do największego 
m ożliwie osłabienia Francji i do jej zupełnej izolacji (od­
osobnienia), w szeregu związków i przym ierzy politycz­
nych w Europie- Francją jest bowiem w oczach Niem en 

• największym ' rogiem interesów; niemieckich i najwię­
kszą przeszkodą w realizowaniu niem eckich haseł od­
wetow ych. Silna Francja i silna „Straż nad Renem" nie 
dopuści n 'sdy  do nadmiernego wzmocnienia militarnej 
potęgi niemieckmj. Dlatego też Niemcy pragną najprzód 
Francję osłabić i odosobn'ć politycznie, aby póżmej z 
całym  impetem inódz na nią uderzyć wzmocnioną do te­
go czasu silą polityczną i militarną.

Dopóki Francja złączona jest węzłami mocnego so­
juszu z Anglją i Włochami, dopóki oozostaje w porozu­
mieniu z Ameryką i Japoują, dopóty Niemcy pozostaną 
wobec niej bezsilne i na żadne większe poczynania za­
czepne odw ażyć się nie mogą. Pon eważ w całej tej ko­
alicji państw najsilniejszą w Europie jest Anglia, próbu­
ją Niemcy w ytrw ale i ustawicznie poróżnić ją z F ran­
cją, a  tern sam tm  rozbić całą jedność koalicyjną. Poh- 
tyka, a głównie prasa niemiecka zdąża ao tego celu w 
ten sposób, iż usiłuje przekonać Anglję o grożącein jej 
rzekomo niebezpieczeństwie ze strony Francji. P rasa 

iemiecka podaje np. cyfry, dotyczące siły m litarnej 
Francji, ozczegóły o zbrojeniach francuskich na lądzie 
j  w  powietrzu, zwłaszcza zw raca głównie uwagę Anglii 
na rozwijająca się we Francji produkcję samolotów han- 
dłowyćh i wojenych, rozumując, że Franci* za lat kilka 
stanowić będzie poważne niebezpieczeństwo nietylko 
dla mocarstw owego stanowiska Anglji w Europie, ale 
nawet dla egzystencji tego kraiu w ogólności. W yszła 
naw et w Niemczech osobna książka (nazwiska autora 
już nie pamiętamy), zw raca ąca uwagę na nadmierne 
siły militarne Fraticji i jej dążeń a imperialistyczne, a 
uiajpca jedynie na celu wywołanie w Anglji niechęci i 
podejrzliwości do jej sąsiadki za kanałem 1?‘ Mańchte.

Takiemi to.drogam i idzie polityka i działalność p o e ­
tyczna uiemiecka, aby wyw ołać rozdżwięk wśród 
państw koalicji, poróżnić F rąnc’ę z Anglią, a tein samem 
prz : gotować podatny grunt dla swych dążeń odweto­
w ych.

Niemniejsze są starania niemieckie,-aby i lak zwana 
„Małą Ententę", w  której rej wodzi Czechosłowacja 
przeciągnąć na swoją stronę a odosobnić od Francji. 
Podstępne knowania niemieckie w t.vm kierumtu w yda:ą 
widać owoce, skoro faktem już jest, że polityka p. Be­
nesza . mimo wszystko zwrócona jest na Berlin- Do­
wodem tego są n;edawne stówa d. Benesza: „Francm 
je s t . naszym sojusznikiem; ale Niemcy są sąsiadem", czy- 
a* że  Czechosłowacją patrzac stale na P aryż zezuje le­
wem okiem na Beilin. Vv ostątniem swojem przemó­
wieniu Czeski minister spraw zagranicznych nie przyłą­
czył sie wprawdzie do przeciwników akcii francuskie! w 
zagłę lra  Ruhry, ale też n;e stanął w rzędzie je? zdecydo­
wanych zwolenników. P rasa zaś czeska, naw et urzę­
dowa akc;ę francuską nad Renem omawia baidzo kry­
ty czn e  i niechętnie. Dowodem neutralności: Czech w 
Stosunku, do Francji i to neutralności nieżyczl:wej, jest 
znamientie oświadczenie oficmlne rządu praskiego wo­
bec niemieckiej swej mniejszości, iż Czechosłowac!a nie 

\  jest obowiązaną tak że  1 eto gospodarczego poparcia ak-

■ cji francuskiej nad Renem — dajmy na to przez zamknie- I 
cie wywozu węgla do Niemiec. Widocznie usilne kokie- j 
towarpa Niemiec Czechosłowacji dobry p ^ n ’osło sk u - , 
tek, skoro p- Benesz zapomina o niebezpieczeństwie nie-1 
mieckiem, groźnern naw et i dla Czechosłowacji, a idzie 
na lep politycznych czy gospodarczych obiecanek nie­
mieckich. A wszystko to Niemcy yiynią. aby Francji w 
jej działaniu odosobnić zupełnie na arenie państw 
Europy.

Niemcy naw et i w Rosji starają się wzniecić niena­
wiść do Francji i przekonanie że akcja francuska nad 
Renem szkodzi nietylko interesom gospodarczo- po!i- 
tycznj-m Rosji obecnej, ale także podryw a- autorytet 
pro.etarjatu międzynarodowego. To też p. Cziczerin 
w  swycn- os ta tir ch podróżach poetycznych nie darmo 
nie taił się ze swem niezadowólenien; z podobnego 
obrotu rzeczy, a eała zaś jrolityka sowiecka po dokona­
nym fakcie zaięcia Ruhry kilkakrotnie brzęknęła już sza- 
belką co zresztą nikogo zbytnio nie przestraszyło. Te­
raz dochodzą znowu wieści, że na . posiedzeniu plenar- 
nem sowietów w Moskwie postanowiono w ^dać ode­
zwę do proletariatu świata, celem pod:ecia protestacyj­
nej akcji agitacyjnej wśród proletariatu Francii i 
armji francuskiej (!) z myślą rak łon iena tychże do prze­
ciwstawienia •''się okupacji Zagłębia Ruhry.

Najgorszą jednak podłość1 ą podstępnej polityki nie­
mieckiej jest, że pragnie ona także poróżnić Franc;ę z 
Polską. Dzienniki niemieckie podały ostatnio wiado­
mość otrzym aną rzekomo z Londynu, która we Fiancj: 
wzbudFo może eWent., pewne zaniepokojenie, przynaj­
mniej wśród tych, co nie znają podstępnych dróg, jakie- 
mi chadza polityka niemiecka. Wiadomość ta brzmi jak 
następuje:

„W dziennikach londyńskich pojawiają się wiadomo­
ści, wedle których rząd francuski zamierza poddać re­
wizji swoją politykę wobec Rosji Sowieckiej. Jest rze­
czą wiadomą, że W arszaw a stara  się nawiązać dobre 
stosunki z Rosją. Celem ułatwienia zbliżenia polsko- 
rosyjskiego jest Francja gotowa wyrzec się wrogiego 
stanowiska wobec Rosji .Sowieckiej, a naw et uznać Ro­
sję de jure. Prócz tego ma dla P aryża jeszcze inna oko-,, 
liczność duże znaczenie. Oto rząd francuski otrzym ał z 
Berlina \yiadomość, wedle której w polityce niemieckiej 
zapanowała tendencja do pokojowego porozumiena się 
z Polską w sprawie różnych spraw  granicznych- W ia­
domość ta w yw ołu j! jednak we Francji duże obawy, 
wobec czego i z tego względu Franc a uważa za stoso­
wne zachowywać się przyjaźnie wobec Rosji. Francja 
okazuje gotowość porozumienia się ; Rosją Sowiecką".

Otóż widzimy, że polityka niemiecka nie cofa się 
przed najgerszemi naw et krętactwami* aby dopiąć sw e­
go celu. Niemcy gotowi są naw et zrezygnować pozor­
nie z Wielkopolski i Pomorza, jeżeli okaże się tego chwi­
lowa potrzeba. Rzecz jasna że w głębi duszy zawsze 
piastować będą nadzieje odzyskaira tych terenów.

Ażeby czynrik5 popierające w Polsce sojusz z Niem 
cami. a wyrzeczenie się Francji przywiązać jeszcze wię­
cej do siebie- rozsiewają Niemcy rzeczywiście pogłos­
ki, jakoby rmeh zamiar wyrzec się przynamiliej chwilo­
wo. Wielkopolski i Pomorza- Korespondent berliński 
„Daily Telegraph" komunikuj! bowiem do Londynu cie­
kaw e rzeczywiście uwagi dotyczące rzekomej zmiany 
dotychczasowej polityki wschodniej Niemiec.

„.Dotychczas — pisze on — punktem zasadniczym 
p: ogramu niemieckiego na wschodzie było obaienie 
T raktatu Wersalskiego, zw łaszcza jego klauzul doty­
czących zachodniej granicy Polski. W tym celu rząd 
niemiecki zabiegał o najserdeczniejsze stosunki z Rosją 
sowiecką, aby  postawić Polskę w obliczu 2 groźnych i 
skoafeowanych sąsiadów. Obecnie istnieje cały szereg 
danych, że rząd niemiecki zmienia swoją taktykę W™ 
s.woim oporze przeciwko sanke bm . francuskim usiłuje 
on pozyskać przychylne stanowisko Polski wiedząc, iż 
na czas dłuższy musi zrezygnować z wszelkich zabie­
gów celem odzyskania Pomorza i Poznańskiego".

Nie możemy zamykać oczu na to. że okupacja fran­
cuska zagłębia Ruhry to polityka wielce nisbezp;eczna 
i wielce ryzykowna, bo wskutek zaciekłego oporu Niem.-, 
ców, którzy grają ,.va banque“, którzyby chcieli sprawę 
Ruhry rozdmuchać do takich rozmiarów, żeby rozsze­
rzyć ten pożar, -  możliwe jest, że okupacja, która 
z początku m k ła  celt ekononrezne, może się bardzo 
rychło zmienić w walkę polityczna ze skutkami, które 
trudne, Przewidzieć i których w pływ  trudno zmierzyć 
Długa okupacja wojenna przy konsekwentnym i bez­
względnym oporze Niemiec może się zrniemć w  dąże- 
n;e do stworzenia osobnego państwa z prowincji Nad­
renii, może sie zmiereć w faktyczną w o;nę, może u trw a­
lić zarzewie n:ebezpieczne w najwyższym stopn dla 
życia nietylko gospodarczego ale i politycznego świata. 
F^anc.j ma zupełną słuszność. domaga;ąć się odszkodo­
wań i jeżeli życzymy, aby Francja te odszkodowania, 
które jej się słusznie należa. otrzymała, to jednak ze 
stanowiska polityki pokoju światowego, Koniecznem jest, 
ażeby te r s.pór rychło został . ozśtrzygirięty, został roz­
strzygnięty ; w  sposób taki. któryby zakończył zbrojną 
okupac:ę, któryby doprowadził do porozumienia".

I słusznie też. „Kurier Poznański" omawiaAc kry­
ty czn a  wywody p. Perlą w  Sejmie czyni uwagę, że 
słowa te socjalistycznego posła mogą być uważane je­
dynie za rodzaj ciosu z tyłu wymierzonego Francji. Nie­
mniej jednak ośtalme to wystąpienie p. posła Perła w 
Se mie dowodzi niezbicie, że m ady  germanofilskie w 
Polsce, które przycichły chwilo vt> tylko, przez w ytęża­
na robotę berlińską podnoszą się coraz więcej j coraz 
głośniej* znajdując naw et poważny odgłos na. forum sej- 
mowem.

Tak więc mamy pewnego rodzaju zarys podstępnej 
polityki niemieckiej,'dażacei w ytrw ale; celowo i ener­
gicznie do w yebnruow ania Francii z wszelkich so uszów 
i związków politycznych, aby potem na odospbmona w 
ten snosób Francję zwrócić całe swe siły- polityczne i 
militarne i zn^zczyć ją jednym zamachem A uświa­
dom ć sobie trzeba, żb Niemej, rozgromiwszy F rancę. 
siłą rzeczy 'r ż a ł y b y  sie i ha Polskę w y d ą g a^ c  zdra­
dziecką rękę po nasz< oołskk tereny W ielkopolski} Po­
morza

Szersze w arstw y naszego społeczeństwa uświado­
mić, sobie powinny grożące F ranc i i Polsce niebezpie­
czeństwo, ze strony Niemiec i wszellaeml siłami zw al­
czać żywioły rozszerzające w  Polsce prądy germanifiK 
skie.

Prę„z z polityką berlińską w Sejmie polskim!
L , Ł.

C z y T o  m e ° T f c h w a ?
Piszą nam z Zarządu Związku Towarzystw Kupkckichi
Ziawisltiem drożyzny, rosną ej u nas z dnia na 

d/ńeń, zajmuje się cale spolpczpń3two, pragnące .wyna­
leźć jakikolwiek środek powsirzyinania w/.rostu cen. 
Dochodzą nas wieści z Warszawy, że nasj.e ^fery rzą­
dowe zaniepok jone drozyzną, stara ią  się wynałeść pe­
wien środek do lej nowstrztiuania. Mnóstwo dróg po> 
wadzi do jednpgo i tpgo sa nego celu, jennak>.e częslo 
drogi, oherane przez nasze sfery rządzące, niezaws e 
zaliczyć mo/na do szczęś iwyeh. Trzeba bowiem sotre 
iasno zdać snrawę, że w Polsce w p  równan u z innnri 
kra ami, n i e m a d r o ż y z n y ,  lecz tylko wartość ob e- 
aowa naszej waluty nety lko, że jest n ezunernie ni-i-i*, 
ale w dodatku )est ogromnie zmienna. To ’est powo­
dem, że jedna część ludności, zwłaszcza wielme rolni­
ctwo, przemysł i większy handel, ut.r/,ymują jako t»ko 
swoją równowagę majątkową, natom iast sfery pramnące 
oraz drobne przedsiębiorstwa s.a le  tracą na mnjąiku 
i*coraz taniej sprzedają swoją pracę. Weźmy n, p. 
przedwojenne place samodzielnego urzęnnika prywatne­
go, otrzvmu ąc»go m esięc^nie okoto 350 marek, 406 
koron lub 150 rubli, co równa się 75 dolarom, czyli 
obecne pracownik taki powinęliby nebierać w naszej 
walucie 8 m ljonv marek, —  a porównajmy place ebpe- 
ne — to zauważymy, iż ptaca ta  nie stoi w należytym 
stosurkn do pokrycia ramiezbędnlejszych poirzeb pra­
cownika. Dziś sumę 8,000.000 rok. jako wynagrodzę- 
n e otr/ym me się chyba w bardzo wrjąikowyćh wypad­
kach. jeżeli weźmiemy r a  uwagę ceny płodów rolnych. 
Jeb innych towarów, to  te  dostosowują się do wartości 
wa!ut obcych, wobec czego nrzy racjonalnej kaTti acji 
w handlu lub przemyśle waitość iraiathow a wi-rawdzie 
nie .wzrasta, pozostaje jednak w •p.er*otnef w a'tości. 
Zatem drożyzna je s t dotki wą d a tv 'h , którzy poiJerają 
wynagrodzeń e w walacie naszej, a wnęo lest ona biczem 
bożym dla sler urzędniczych i robotniczych. A z a t e m  
w y r ó w n a n i e  w y n a g r o d z e n i a  w s t o s u n k u  
d ó  n o r°m  p r z e d w o j e n n y c h  i o p a r c i e  D i a c y  
n a  p e w n y m  m i e r n i k u  s t a ł y m ,  u s u n ę ł o b y  
d z i ś  n i e z a d o w o l e n i e ,  j a k i e  n u r t u j e  s z e i-  
s z e  k o ł a  s p o ł e c z n e .  Faktem  jest męża orzeczo­
nym i tylokrotni© stwierdzonym, przez naipoważniejszych 
ekonomistów, ż e  c a ł e  z a g a d n i e n i e  d r o ż y z n y  
l e ż y  w s t a ł e j  f l u k t u a c j i  z n i ż k o w e j  n a ­
s z e g o  p i e n i ą d z a .  Zrozumiały to O statecznie na­
sze sfery ra d ząc e  i dziś mż zaczyna rząd wprowadzać 
■miernik, oparty na walutach obcych oraz rią zbożu.

Wobec takiego stanu rzecz? dziwnemi w p o s t wy­
dają się metody, jakieroi rząd nasz usOrje zwalczau 
drożvznę. Wiele kosztnje zabiegów a jeszcze więcej 
pochłania kosztów siwarzanie specjalnych urzędów do 
wa’ki z lichwą, komisariatów itp., to  koniec końców 
do celów me doprowadzi i wszystkie zabiegi pójdą ua 
manie. Błąd tkwi w tera, że drożyznę zamierza stę 
zwalczyć jak m ś s p o s o b e m  m e c h a n i c z n y m ,  
romijając znoeOie urzyczyuy, które drożyznę wjwolują. 
Kupiec, który zarob i na kawie 3 0 ° /0 i sprzedawszy ą 
za tysiąc marek, przy nowym natom iast za upie nrusiat 
zapłacić za tę  kawę 1200 mk„ nic na tern nie ziskąt, 
a przeciwnie stracO 200 matek ze swojego poprzedniego 
maiątkn, Sąd zaś na podstawie istniejących przeuisów, 
doszukuje się v  nv i pocinga kupca do odpowied-ialnoścL 
Czy jes t to sprawiedliwe? E>a!ej przypuśćmy, urzęiuiir, 
posiadając' odłożone na czarną godzinę n. p. 10u tysięcy 
maren, wś^ntek spadku mf rki naszej średnio 5 5 °/# 
zubożał w lutym o 55000 rok. Kupcowi tvch pieriądzy 
r>e oddał, więc nie może pomawiać go o lichwę. Kto 
więc zaw i ni ł w tym wypadku? Oczr wiście państwo, klórę, 
tolerując swój znak obiegowy, pr/y< zynia się do yubożecp, 
szer^zyoh mas. Gdyby bowiem posiadarz wspomnianych 
100 tysięcy marek ii upił pewną w a ito ś ć  realną, jakA 
np. towar, a władze dovFedz'a'y się o tem. to napewao 
pociągnęHby go do odpowiedzialności za p rz e tm iu ' wanie 
towruu, Zat9in ustawy nasze, dotyczące li hv*y, prowadzą 
świadomie każdego, do zuhożeFa. A więc stąd logicznie 
i jasno wypływa, że rząd, tolerując te niezdrowe sto­
sunki, p o n o s i  n a j w i ę kws z ą w i n ę  z a z u b o- 
ż e n i e  p e w n y c h  s f e r  n a s z e g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  Popposfu n ezrozum alem jest, dlaczego 
każdego przemys o.wća czy kupca któiy podnbis; by cenę 
& nę n 100 lub 2 0 ° n pociątrniętoby nalicli ioast do 
odpoH-edzialności sądowej, podczas k edy rząd nasz do­
puszcza się słale anojinainego prdwyźszenia cen, n.e- 
uważaiąc siebie zgoła za w-Umnego. ;I  tak w ostatnich 
czasach podr. esiono o 100 lub 200 °/„ akcyzę na SfśtDSlS 
na cukier, da,lej ceny papierosów, soli. pożyczki zł >te.j, 
koieji. poczty (osia'ni o 2bo0/ol itp. 1 to często podnosi 
srę Ceny .takich artykułów potrzebę , któr ch odczuwa 
naibardziej ludność uboższa. Miesiąc temu poowyższotr® 
prawie o 1 0 0 %  conę soli, o b e c n i e  z n ó w ,  j a k  
s i ę d o w i a f d u j 6 m y .  p o d n i e s i n u o  o 1 0 0 °  0« 
czyli cena soli będzie wynosić w zależności od g n tirk u  
500 do 600 marek za funt. Co powiedziałby rząd na 
to, gdyby w tym temp e podniósł ceny p n n a tn y  pfżo- 
m.slowiec? Wszakże w nas m kram mamy dość znaczną 
lic/bę kopalń sol;, produktu tego starczy nam na seUi 
lat, a dzięki gosi odarce rz-idowei wkiótce wartość soli 
równać się będzie wartości cukru. Zapytujemy wobec 
tego, czy z punktu widzenia ustawy o lichwie nie je s t
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to licliwa? Dla niejednego krok rzidu w podnoszeniu 
cen swoich wytworów bcjd/ie usprawiedliwiony. W tym 
jednak wypadku prywatny przedsiębiorca musi domagać 
Bię, abv i jego niekrtjpowatio, ażeby on również móg! 
i s t n i e ć  i swoje przedsiębiorstwo r  o z w i i a ć, boć 
tnksam ooostępuie państwo jako przedsiębiorca. Śmiesznem 
Wprost je s t przepisywanie kupcowi pewnego maximnm 
zarobku, Ifórero sie powinien kontentować. Tak 
postąpić może tylko laik, aibo człow.ek wogóle rtie; 
majucy pojęcia o elementarnych zasadach ekonomii 
społecznej. Podstaw ą każdego pr/.edsiebiorstwą, jako 
organizmu żywotnego, je s t podtrzymywanie dalszej 
egzystencji i dalszy progręsuny rozwój. I  tu właśnie 
w obecnym czasie zachodzi konieczna potrzeba, którą 
zmusza przedsiąbiorce normalne r y z y  k o  'podnieść zna 
cznie, jeżeli nie chce wegetować, albo w krótkim czasie 
zaw esić działalności. Otóż nasze przepisy Iw ęstje te 
traktują jednostronnie i już z góry u n i e m o ż l i w i a j ą  
r o z w ó j  p r z e d s i ę b i o r s t w a .  Oto prosty przy­
kład. Ktoś w lipcu, handlując maszynami do szycia, 
posiadał uiiljon marek, odpowiadający wartości d z i e ­
s i ę c i u  maszyn. Sprzedając maszyny po 100 tysięcy 
plus zysk np. 40%, który tp zarobek zużiwaf na oppdze- 
ttie kosztów prowadzenia przedsiębiorstwa, doszedf w 
końcu do tego, że w lutym br. pozostał mu tenże sam 
mil. jon marek, odpowiadający wartości jednej mas?, ny. 
Przedsiębiorstwo wzięto w Jeb, gdyż«brak kapitału obro­
towego nie pozwala na dalsze nrovvadzen;e. Kto tu za­
winił? Zawiuiło państwo, drukując papierki i obniża­
jąc  tym sposobem m ajątek kupca. Zatem kupiec, trzy­
m ając 8iq przepisu —- z człowieka zamożnego został 
proletariuszem. Z powyższego jasno wypływa, że przed­
siębiorca dżisiejszy n i e  m o ż e  o b e j ś ć  s i e  ZY* 
s k i e m  n o r m a l n y m ,  a z y s k  t e n  p o w i n i e n  
b y ć  z n a c z n i e  p o d n i e s i o n y ;  a obok tego musi 
być podniesiony z n a c z n y p r o c e n t  n a  r y z y k o ,  
aby nie obniżać wartości kapitału obrotowego. To też 
mus my zupę nie poczynać za nie na miejscu ingerencje 
władz administracyjno-sądowyih do działalności przed­
siębiorcy. A czasem tą  ingerencja naprawdę nie ma naj­
mniejszych podstaw logicznych. W ostatnich np. dniach 
niemal wszystkim składom opalowym w Grndziądzu za­
brała policja księgi handlowe, korespondencje itp. Czy 
|o  możliwe w państwie praworządnem. Za czasów 
niemieckich zabierano książki w razie unadłośći, lub w 
razia jakiegoś olbrzymiego przekroczenia na szkodę 
państwa. Księgi handlowo, stanowiące tajemnice f i ­
rnową odnośnie konkurencji, stosunków mają!kowich 
przedsiębiorstwa itd. bvly przez władze niemieckie usza­
nowane. Niestety u nas inaczej. Ciekawi jesteśmy, 
jaki m aterjał wyciągną nasze władze sądowa z tych 
ksiąg i co wedle nich będzie nadmierni in zyskiem, czyli 
tak zwną lichwą. Boć tu nie można kierować sie 
tylko awną wielkością, wyrażającą zysk biutto, a na­

leży wpeć na uwagę ea'? szereg mementów gospodar­
czych iziągłebić si<j należycie w stosunki i warunki 
handlu wecnego, czy władze staną na wysokości zada­
nia —  obbaczyray.

Zest zowiając wywody powyższe, dojdziemy do wnio­
sku, że postępowanie władz naszych na polu zwalczania 
drożyzny jest nieracjonalne, nieżyciowe i niesprawiedliwe, 
państwo doprowadziło do ubóstwa całe rzesze pracow­
ników i robotników, obecnie zaś chce sprcletar.zow ać 
nasz przemysł i handel, a więc zniszczyć podstawę bitu  
tych dwu dziedzin, które we wszystkich państwach no- 
noczesnych są w y k ł a d n i k a m i  j e g o  p o t ę g i .  
Powtarzamy raz jeszcze: drożyzny, w śdsłem  znaczeniu 
tego wyrazu, w Polsceaniema, a tylko pewne sfery nie 
są należycie wynagradzane. Kupiec choćby brał. cene 
jaknajwyższą, która zawsze je s t normow aną konkurencją 
l zależna je s t od podaży i popytu, nie .uprawią lichwy 
a tylko gospodarzy racjonalnie, broniąc się od bankru­
ctwa. Zamiast wiec tych wszy-tkicb eksperymentów, 
do niczego nie prowadzących, czas by był najwyższy 
Mcząć leczyć nasz choiy skarb, który jest tym zaraźli­
wym Jasecznikiem, rozkładającym nasze życie gospo­
darcze i prowadzącym do sprletaryzowania całego spo-
łecz eń ttw a .

Sprawa walk religijeycli w 
paw cle O riiłle w sk ii.

W  celu złagodzenia walk religijnych odbywających się 
CKMmędzy Polakami odmiennych wyznań na terenie powiatu 
działdowskiego odbyła się z inicjatywy Związku Obrony Kre* 
sów Zachodnich w styczniu br. w Grudziądzu konferencja za* 
interesowanych działaczy politycznych i społecznych, senato* 
rów 1 posłów pornorslrch oraz reprezentantów prasy, którzy 
po wyczerpującej dyskusji uchwalili jednomyślnie poniższą 
r e z o l u c j ę :

Niżej podpisani senatorowie 1 posłowie, przedstawi* 
ciele prasy i stromretw politycznych oraz działacze spo* 
łeczni zebrali s;ę w Grudziądzu, dnia 8 stycznia 1923 t. na 
konferencji zwołanej przez Związek Obrony Kresów Za* 
Chodnich w celu rozpatrzenia kwestii tarć, jakie odbywaią 
Się między Polakami odmiennyth wyznań (katolikami i 
protestantami) na teren’e powiatu dz’ałdowskiego.

Po wyczerpującej dyskusji,  ̂ośwetlaiącCj sytuację 
wszechstronnie i gruntownie, niżej podpisani uznają dz:* 
stejszy stan rzeczy z punktu wtdzen a interesów państwo* 
wycli i narodowych za szkodliwy i niedopuszczalny a har* 
mcnrjne współdziałanie obu czynników życia nrejscowego, 
jako najistotniejszy nakaz moralny Ojczyzny- Przeto wzy* 
waja n'niejszem wszystkich Polaków' powiatg działdow* 
skiego bez względu na wyznanie, przynależność partyjną i 
klasową, aby oddając niepamięci dotychczasowe waśnie 1 
Jtatarrf M

1) zaniechali walk dotąd toczonych,
2) nie uchylali się od współpracy w organ:zacjach spo* 

. łecznych mających interes Państwa i dobro narodu na
celu, wychodząc z założenia, że bndowiretwo naszego 

Państwa wymaga współdziałania wszystkich Polaków.
3) celem uzyskania platformy współdziałania wstąpił! 
w szeregi Związku Obrony Kresów Zachodnich, jako or» 
ganizacji narodowej 1 bezpartyjnej, t zapoczątkowali na 
terenie placówki powiatowej O. K- Z. w Działdowie 
konkretna pracę narodowo=kulturalną t gospodarczą, 
przyczyniając się temsamem do bliższego wzajemnego 
zaznajomienia się i potozum’enia.

Pozatem zebrani zwracają się do prasy wszystk;ch od* 
cieni, iżby odtąd wszejki fakt, mogący sprawie porozumienia 
zaszkodzić, był źródłowo zbadany, zanim pojawi się w pra* 
sie.

S e n a t o r o w i e :
Ks. BoIt=Srebrntki pow. wąbrz., Dr. Janta Połczyński-W y so kat 

• Szychowski * Grudziądz 
P o s ł o w i e ' :

BobowskPGrudziądz, Echaust=T oruń, KrzywińskLGrudzlądz, 
Mania=Rajkowy, pow- Pelplin, Marweg*Póznań. NowickLOru* 
dziadz, Pawlak*Toruó, RedCr*Grudziądz, Soliysiak-Tontń, 
Szturmowski=Pogódki pow. Kościerzyna, Wałaszek*Ossowice 

pow- Lubawa.
P r z e d s t a w i ć  t e  I e D z i a ł d o w a  

Grzeszczyk, Dr* Klimosz, Majkowski, Dr- Michejda, Olejniczak, 
Poznański, Siec ński, Sob'eszczanski, Wllenger- 

P r z e d s t a w i c i e l e  P r a s y :
Jeuthe, Prżylibski ■» Grudziądz, Zagierski 5 Toruń 

Za Związek obrony KrCsów Zachodnich:
Hulanicki, Dr. Maj, Kudlicki-

/EBRANfE.
c a r to m k ó w  C -h raseśe . f f a r .d i .  S t r o n n i c t w a  P r a  
c y  z następującym porządkiem dziennym odbędzie się 
w pon:edziaiek dnia 19 bm. o godz. 7"-30 wieczorem 
na sali hotelu Warszawskiego.

1. Sprawozdanie z Rady Miejsk'ej (ref, p. dyr. 
P o s z w t A s k i ) ,

2. Walka z drożyzną (ref. p, Kamrowslri).
G liczny udział członków prosi.

ZARZĄD.

i  sprawieloleii i  Czerski Świeckiego 
ie S fcira

— o, której na łamach „Głosu Pomorskiego'* już pisąno — . 
otrzymujemy następujące pismo:

Odnośnie do posiedzenia Sejmiku Powiatowego na powiat 
świecki, na k tórem n ie rozpatrzone wniosku w sprawo bu* 
dowy kolei z Czerska Świeckiego do Skórcza ą. powodu, że 
wnioskodawca Z powiatu się wyprowadził, kreślę poniżej 
kilka uwag:

Czemu to peiwni partów'©, chcący ftchodz’6 za prawdzi* 
wych obrońców robotnika, a którzy swego czasu rozsiewali 
napaści na wnioskodawcę, że nie dosyć energicznie broni 
.spraw rbojniczych, nie zajęli się tq sprawa? Czemu który 
z mich nie żarefferował pwego wniosku, narażając sprawę dla 
robotnika właśnie tak bardzo ważną na odwleczenie lub z u* 
pełne zarzucenie?

Dalej zwracam uwagę tych panów na ich lokaine poglądy 
w różnych sprawach- przecież członkowie Sejmiku Pawia* 
towego zastępują cały powiat, a w tym wypadku przysłu* 
żyliby się całej Polsce, gdyby wniosek ten popierał:. Będąc 
poinformowanym o różnych obradach czy to na sennikach 
czy na innych posiedzeniach, nie mogę wyjść z podziwu, że 
właśnie ci ludzie, którzy narzucają .się szerokm masom na 
prowodyrów,: nie mogą lub nie chcą zrzucić z siebie tych 
za^cankowych zapatrywań. Powinni raz wreszcie zacząć 
od tego, że dobro całej Polski bedzie im przyświecało w ich 
działaniu, a nietylke własna kieszeń lub własne ją. Powinni 
przecież zrozumieć, dokąd nas zaprowadziła ta nieszczęsna 
partyjność i zaściankowość- Powinni od dołu. zacząć budo* 
wać silne podstawy naszej Ojczyzny. Jeżeli chcą być przy* 
wódcami, to niechaj nie czekają, aż im naród sam drogę 
wskaże, gdyż wtenczas niebardzo im będzie przyjemnie pa* 
trzeć na owoce swej pracy- Naród tnoż® jakiś czas pozwo* 
lić sie zbywać słodktem* obtetnicam’, ale nie na długo-

Wniosek, o którym wspomniałem, dał mi powód do skre* 
Slenta tych kilku uwag. Przypuszczam, że w przyszłości be* 
dą ci panowie więcej kładli wagi na tego rodzaju sprawy, 
jak wn‘osek o rzeczoną kolej, gdzie chodzi o dobro ogółu- 
P rzeoet nie jedna wioska, jeden powiat lub jedno woięwódz* 
two jest naszą Ojczyzną, lećz cała Polśkh. \

Tą zasadą przejąć się winni wszyscy ci, którzy zajmują 
stanowiska odpowiedzialne wtenczas 'nięwątpTwie i naród 
mieć będą za sobą- Wtenćzks podniesiemy państwo nasze do 
takiego stanu, że zajmie pośród państw Europy takie stano* 
wisko, jakie mu s'ę słusznie należy.

Przedewszystkłem. jednak trzeba nam jedności we wszy* 
stk!ch sprawach ogólnych, w takich pracach, które krajowi 
pożytek przyniosą-

Ileż to można by było dobrego zdziałać u nas na Pomorzu 
przez trzy lata, gdybyśmy sobie byli zgodnie dłonie podali do 
wspólnej pracy!

O ile chodzi o koleie, zważyć trzeba, że Nienree budo* 
wał koleie w kierunku Berlina, stąd te niedogodności w kole* 
jach na Pomorzu dla całej Poiski. Polska ma przecież tylko 
ledną I nję kolejową do morza, i fo ieszcze przez Gdańsk; a 
możnaby przy dobrej woii wnet lepsza knmuntkacle z mo* 
rzem stworzyć. Byłoby to ważnieiszę, aniżeli budowa no* 
wych dróg, chociaż i te są pożyteczne.

Pam’ętać nam trzeba o tern że mamy tu ns Pomorzu wro* 
ga z dwu stron, a jeżeli komunikacją nasza z sercem kraju się 
nie polepszy, to fatalne stad wyniknąć mogą skutki 

L i p i n k i ,  pow. świecki-
Franciszek K off iaU ki ,  robotnik.

Wiadomości bieżące.
K a i a n d a r s :  Niedziola. Szymona. Wschód słońca 7.14 
acłiód S.iS WiCłOd księżyca 8.12 zachód 8.17.

<S>
SHBLJOTEKA I CZYTELNIA 1  C L- otw arta w dni 

powszednie od godz. 5—7, dla dzieci w środy ł so­
boty od srodz. 4—5.

— ** OD ADMINISTRACJI. Z powodu znacznego pod* 
wyższenia opłat pocztowych od dnia 15 lutego br-, należy do 
ofert nadsyłanych na ogłoszenia w „Głosie Pomorskim'* —  
celem dalszej wysyłki nadawcy dołączyć odtąd 350 marek.

Dla szybctejszCgo załatwien'a tychże zaleca się aby za* 
miejscowi interesenci przesyłali oferty w 2 kopertach, dołą* 
czając odnośne portorjum a miejscowi zasaz płacili ,w naszej 
ekspedycji Ułatwia to nam szybszą ekspedycje tychże.

Oferty, do których nie dołączono opłaty odKładane będą 
aż się większa ilość zb erze i dopiero Tazem wysyłane, co 
pwoduje nieraz niprzewidzianą zwłokę.

—** CZYTELNIKOM NASZYM W ŁASINIE I OKOLICY
zwracamy uwagę na szczęśliwą imprezę Teatru Miejskiego, 
który wysyła zespół swój w niedzielę do Łasina- W ystawiony  
zostanie ,,H a j d u ć z e k“, sztuka, która cieszyła stę na sce­
nie naszej dużem powodzeniem-

—’** REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO- W s o b o t ą
dnia 17 lutego „H a j d u c z e k’\  przedstawienie popuiarne- 

W n i e d z i e l ę ,  dn:a 18 lutego ,,U r w i s" w Grudzią* 
dzu, a w Ł a s i n i e  . , H a j d u c z c k “.

** Z TEATRU MIEJSKIEGO. D z i ś  w s o b o t ą  po
cenach popularnych — do połowy znżonych — „Ił a j ó u* 
c z e k "  w świetnym wykonaniu „ H a jd  u c z k a "  p. 1'okar* 
sktej oraz Krzysi p. Drozdowskiej- Re?«*-a ról w tej samej 
obsadzie, W n i e d z i e l ę  doskonale grany „ U r w is " , któ­
ry rokuje długie powodzehte na scenie grudziądzkiej, w do* 
skonałej interpretacj czołowych sił zespołu z p. Kostecką, 
Lenkiem i Cichockim. W Ł a s i n i e  w niedzielę, dnia 
„H a j d u c z e k" R- C-

- -* *  KONCERT TOWARZYSTWA ŚPIEWU „LUTNI*. 
Po dłuższem przygotowaniu koncert naszego Towarzystwa 
śpiewu „Lutni" odbędzie się w ponledz:ałek, dnia 19 lutego 
o godzinie 8*mej wieczorem w sali Teatru Miejskiego. Usly* 
szymy tam należycie wćwiczone chóry mieszany i męsk; pod 
batutą p. dyrygenta Heynego który od przeszło 3 lat kictuie 
ćwiczeniami śpiewu w Towarzystwie. W dowód uznania 
dla jego pracy urządza też „Lutnia" k op ert beneftsowy dla 
swego dyrygenta-

Ze względu na program obfity i doborowy-koncertu urzą* 
dzonego przy współudz ale ork!esfry 64 pułku piechoty spo* 
dziewać się można, że publiczność popierająca zawsze ust lew 
wania „Lutni" przybędzie licznie i zapełni salę po brzegi* 
Ceny-zresztą biletów są przystępne i medrogte, które su do 
nabycia w składzie cygar p- Wawrzyniaka przy ulicy Lipo* 
wej. Zalecałoby się zawczasu postarać się o bilety wstępne, 
gdyż z powodu rozsprzedania znacznej ich liczby, zabraknąć 
by ich mogło wieczorem przy kas'e-

WYCIECZKA BO MUZEUM. Chcąc zapoznać spo« 
łeczeństwo z zabytkami Grudziądza, urządza Tow. Krajozna® 
wcze w niedzielę.- dnia. 18 bm- wycieczkę do Muzeum- Zbiory 
będzie objaśnia! prezes Tow. Krajoznawczego, ks. Łęga. Zbiór* 
ka o godzinie 12 t pół w Muzeum- Wstęp !fH) marek-

— ** WYKŁADY W UNIWERSYTECIE LUDOWYM- P. 
prokurtor Wirski wygłosi w poniedziałek, dnia 19 bm. w au!< 
imnazjum klasycznego, przy ulicy S enkiewicza, wykład na 
temat „Ogólne pojęcia o prawie", w piątek zaś, dnia 23 bm-, 
„O ustroju sądownictwa w Polsce"- Początek punktualnie o 
godzinie 6*tej wieczorem.

—1** WYJAŚNIENIE- Na nasza ostatnią notatkę z dzta* 
lalności naszej ekspozytury śledczej, w której to notatce m. i. 
zaznaczyliśmy, iż funkcjonariusze zadówoleni są z nowego 
kierownika p. Rozwadowskiego — otrzymujemy z gronh tych 
pierwszych wyjaśnienie następujące:

Funkcjonariusze i urzędnicy ekspozytury śledczej są rzfi* 
czywiście z nowego kierownika zadowoleni, o tyle, iż P- 
Rozwadowski przez rzeczowe wykłady i energiczną osobista 
zachętą do wspólnej pracy w tropieniu przestępców, bezwied* 
nie do tego się  przyczynił- Z tych też względów urzędnicy 
pracują z naiwjęksżą werwą i zainteresowaniem

Zaznaczyć ieszcze należy, iż p. Rozwadowski, chociaż od 
i niedawna przebywa w Grudziądzu, potrafił aparat śledczy 
' zorgan'zować w ten sposób, iż niemal każde prawie przestęp* 

siwo zostaje szybko i sprawnie wykryte
— ’** NAGANKA NA SUBLOKATORÓW- Wczoraj poda* 

waliśmy niemożliwy wprost do uwierzenia fakt pobierania na* 
leżytości za pokoje z utrzymaniem lub bez ze strońy pp. lo* 
katorów w walucie zbożowej.

Nawiązaiąc do wczorajszej no-tatki zaznaczamy na pod* 
stawie informacji ze strony kompetentnej, że niektórzy loka* 
torzy plącą właścicielom domów 59 (pięćdziesiąt marek) za 
2 pokoje z kuchn’ą. , W Jakim stosunku wobec tego — pytamy 
s ię  — stoi pobieranie1 ze strony lokatorów od sublokatorów 
daniny zbożowej?

—** M L E K O ?  Maluczko, maluczko, a rmcszkaiicy. 
miasta naszego mleko zaliczać będą do legendarnych artyku* 
łów spożywczych.

Zapytujemy się magistratu, a szczególnie odnośnego de* 
cernenia, czy badał bliżej przyczyny tego ndagłego uniesie* 
nia się cen mleka, a nawet częściowego zupełnego zniknięci** 

—** CHLEB PODROŻEJE PONOWNIE. Dowiadujemy 
się, że wobec wzrostu cen za mąkę (pszenna w czwartek 105 
tysięcy, w paąfek 120 tysięcy, dzisiaj 130 tysięcy, a mąka żyt 
n:a dziś 95 000) zanosi się na nową podwyżkę, tak, że obecną 
cenę 2 400 marek za funt należy uważać za przeiśctową-

_ » *  CUKIER PODROŻAŁ. Polska Agencja Telesraficz* 
na donosi: W czwartek Związek Cukierników podniósł liur* 
łowną cenę cukru z 250 000 na 350 000 marek za 100 kilogramo 
w y worek kryształu- Odpowiednio do tego na wczorajszym 
posiedzeniu ekspertów w komtsarjade rządu podniesiono 
detaliczne * 2200 aa 3800 z* kUo kryształu*
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—** W SPRAWIE PRZYDZIAŁU) DRZEWA OPAŁO* 
WEGO DLA INWALIDÓW. Coraz częściej zdarzają się wy* 
padki, i e  inwalidzi wojenni b. dzielnicy pruskiej zgłaszają się 
do Pomorskiego Urzędu Wojewódzkiego z prośbą o wydanie 
poświadczeń na odbiór drzew? użytkowego oraz opałowego w 
ilości 10 do 15 metrów, powołując się przytem na rozporzą* 
dzenie Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Państwowych z dnia 7 
grudnia 1921 r. L- dz- 10511/IV.

Ponieważ rozporządzenie to nie dotyczy b- zaboru pru* 
skierto, prośby powyższe nie mogą być załatwione*

Inwalidzi wojenni B. Dzielnicy Pruskie} 50 proc. i wyżej 
niezdatni do pracy, mają jedynie prawo do otrzymania dwocn 
do czterech metrów drzewa opalowego po zniżonej cenie, o 
ile prócz renty nie mają żadnych innych środków utrzymania. 
W roku bieżącym wydawane będą gałęzie lub pi-eńkt, jako 
drzewo opałowe.

Wniosk" o przydział taniego drzewa oprłowego winni 
powyżsi skierować do W ydziałów powiatowych przy Staro* 
Jtwacn a w miastach Grudziądzu i Toruniu do Magistratu, 
(W ydział Wojskowy wzgl- Opieki Społecznej).

__** mA CZERWONY KRZYŻ zamiast udziału w balu w 
dalszym ciągu złożyli pp. Zygmuntówie Koelichen z Tuszewa 
10 000 marek- Dochód z balu na Czerwony Krzyż przedsta* 
wia się następująco: Ogólna-suma 1 030 000. Wydatki na mu* 
zykę, zaproszenia, dekoracje sali etc. 380 000 marek Czysty  
docnód 650 000 marek. Zgodność niniejszem stwierdzam- 
5taiośctna O s s o w s k a ,  przewodnicząca s^kcii finansowej.

Z CZERWONEGO KRZYŻA- Wobec licznych zapy* 
tań osób zainteresowanych, Polski Czerwony Krzyż oznajmia, 
iż  Kursy San Karne zostdną n w * '- .* ! ' i ^~rca o czem ie* 
szcze przed końcem" tego miesiąca dokładniej w „Głosie Po* 
morskim" powiaduinimy.

Prze wodnicząca Sekcji Sanitarnej Stełnerowa.
—**  DO BYŁYCH HALLERCZYKÓW. Dnia l*go paź* 

dzternika roku ubiegłego zorganizowano placówkę Hallerczy* 
ków z byłych wojskowych armji generała Hallera.

D oplaców ki przystąpiło 62 członków, którzy dla ijef na* 
rodowej kulturalno*ośwtalowej stanęli do wspólnej pracy >tak, 
jak przed kilku laty, gdy chodziło o obronę całości i ntepo* 
dległości ukochanej Ojczyzny. Na zew. Związku Haileirczy* 
ków ochoczo i solidarnie pospieszyli na zebranie nie tylko z 
Grudziądza, lecz i z okolicy i chętnie ofiarowali się do wspol* 
nCi pracy- Jak kiedyś zbierali się z wszystkich stron śwtata, 
aby złączyć się pud sztandarem Orla Białego i walczyć pod 
wodzą ńaszgo ukochanego i ogólnie lubionego wodza generała 
broni Józefa Hallera, tak i dziś zjeżdżają się z różnych miast 
Pomórza. aby pi acować dla idei narodowej, dla Polski, sta* 
nęli, aby odnowić dawną swoją koieżeńskość, aby spoić je* 
szcze silniej dawne węziy przyjaźni, aby się przyczynić swo* 
ją solidarną pracą do spokojnego rozwoju bronionej przez ntch 
Ojczyzny.

Ci, którzy jeszcze nie wstąpili niechaj uczynią to na przy* 
szłvm zebraniu, 3 marca br., abv nie było nikogo w Grudziądzu 
któryby nie należał do „Placówki Hallerczyków". Tak jak 
dawnie] do walki, tak dziś do wspólnej pracy nad odbudową 
kraju stanąć po w in n i wszyscy, aby" pokazać j f szcze raz spo* 
łci zeń-.twu swoją solidarność i jed" ść- A gdv nadejdzie 
c t t . f , i e  będaW .? : organizowani thzyscy jak jeden mąż, 
wówczas możemy śmiało powiedzieć, tak się łączą Haller* 
czycy, gdy chodź" o czysto narodową prace i tak powinni się  
łączyć wszyscy Polacy kochający całą duszą i  sercem swoją 
Ojczyznę.

Członkiem ,,Placówki Hallerczyków" może być każdy Po* 
lak, w posiadaniu płnt praw honorowych, z urodzenia chrze* 
ścijanin sympatyzujący z celami ideą Placówki Związku Hal* 
lerczyków*

Sympatycy są proszeni również na członków o ile chodzi 
im o pracę czysto narodowoepolską.

(- •) J. W a l c z a k ,  sekretarz*

—** CENY ZA ARTYKUŁY SPOŻYWCZE W MALO* 
POLSCE, Województwo krakowskie zatwierdziło następujące 
ceny maksymalne, uchwalone przez miejską Komisję cenniko* 
w ą: 1 kg. wieprzowiny 6600 mk*, kotletów wieprzowych
7000 mk-, szynki gotowanej 8900 mk-, krajanej na części 10-700 
mk., polędwicy pieczonej 11-800 mk., karczku gotowanego wę* 
dzonego 10.700 mk., karczku zwijanego gotowanego 10,500 m., 
kiełbasy surowej 6 iOO mk., siekanej 7000 mk-, wieprzowej (t. 
rw. wiejskiej) 9800 mk., krajanej 8100 mk., polędwicowej 
10-700 mk.f wędzonki surowej 8400 mk-, salcesonu zwykłego 
4600 mk>, salcesonu z głowizny 5600 mk., kiszki pasztetowej 
5400 mk., kiszek w trzech gatunkach 2500 mk>, kabanosów

•10 200 mk., kiełbasek wiedeńskich 8800 mk., mieszaniny 8900 
mk., słoniny białej i bilu 9600 mk., słor-ny paprykowanej i wę* 
dzonej 10-200 mk., smalcu 11.500 mk., sadła 11.000 mk-

Z rów nać więc możemy, ile ceny z * żywność w; Krako* 
wie różnią się od naszych grudziądzkich cen.

— ** ZAGRANICZNA TARYFA POCZTOWA, a) do
Czechosłowacji, Rumunji i Węgier: listy zwykłe do wagi 20 
gr. 400 mk., za każde dalsze 20 gr. 25C mk., kartki pocztowe: 
za kańkę pojedynczą 200 mk- Do innych krajów zagranicz* 
nych wszystkie stawk- taryfowe podnoszą się o 150 proc- po* 
nad obecne.

R k c H
—(r) TOWARZYSTWO „KOŁO rOLEK. Z powodu kon* 

certu Towarzystwa śpiewu „Lutnia" odbędzie się miesięczne 
zebranie Koła Polek dopiero we wtorek dnia 20 t>m- o godzi* 
nie 7 i  pół wieczorem W Bazarze, przy ulicy Moniuszki nr. 8. 
O Uczny udział prosi Zarząd-

Podziękowania.
—** NA STACJE OPIEK. DLA NIEMOWLĄT ziozyli pp. 

Korzeniewski 10 metrów sukna, a przez pannę Kesslerównę p* 
Neumann 10 000 marek i niermecKie Towarzystwo Dooroczyn* 
ności 30 000 „tarek- Hojnym ofiarodawcom składam serdeczne 
„Bóg zapłać"!

M a c i e j e w s k a ,  przewodwząca*
Warunki życiow e są obecnie tak trudne, że liczne rodzi* 

ny mające nieletnie dzieci nie są w stanie kupić dla swych 
niemowląt mleka, kaszki itp. Dlatego też tembardziej dziwi 
nas, że celowi tak szlachetn- jak dożywianie niemowląt, tak 
mało serca sie okazuje. Zwracamy się do wszystkich ludzi, 
współczujących z nędzą niemowląt, o składanie ofiar na ręce 
p. dyr. Maciejewskiej (Dom Kamy) lub w administracji na* 
szego pisma.

Z Pomorza.
—** CHOJNICE, (Uruchomienie cegielni). Istnieje, jak

nam donoszą, projekt odnowienia dwóch bezczynnych dotąd 
cegielni w Choin''--ich należących do pp. Schweicera i Kortha. 
Cegielnie te są we wszystko zaopatrzone, brak jedynie kapt* 
talu do wszczęcia prac- Otóż magistrat zamierza tym panom 
pomódz środkami odpowiednimi do rozpoczęcia przedwstęp* 
nych pr?c i do pozbywania się wypalanych ilości cegły. O 
tleby zaś właściciele stawiali nazbyt wygórowane warunki, 
wóczas magistral weźmie cegielnię w przymusową administra 
cję, ażeby te warsztaty pracy uruchomić, a iudziorr dać za* 
iobkować.

— **TQRUŃ* (Proj ikt budowy druziejm mostu w Tora* 
ulu)* Plan budowy drugiego mostu na Wiśle w Toruniu dy* 
skutowano w kołach fachowych już w ostatnich latach przed* 
wojennych- Wojna przeszkodziła wykonaniu tak ważnego 
projektu- Obecnie, jak się dowiadujemy, podjęto plan daw* 
niejszy dyż stary mnst już nie odpowiada wymaganiom no* 
woczesnym- Nowy most zostanie wedle projektu zbudowany 
naprzeciw ul. Mostowej, ul. Żeglarskiej lub też przy „Grzybie" 
w kierunku zwalisk zamku dybowskiego, t ma służyć jedynie 
ruchowi Kołowemu i pieszemu. Podobno rząd wyznaczył na 
budowę mostu kredyty w sumie około 35 miliardów marek. 
Czas budowy oblicza się na 4—6 lat.

—** TORUŃ* Minister spraw zagranicznych odzieli! przy 
Zwolenia p. Bronisławów' Hozakowskiemu, Jako agentowi kon 
sularnemu Francji w  Toruniu,

Z cntej Polski.
- -* *  BYDGOSZCZ. (Pożar w  piwnicy). Wczoraj- dnia 

16 bm- o godzinie 8*mej w ieczor cm wybuchł pożar w_ piwni* 
cach donn przy ulicy Dworcowej nr- 59. i Wydobywające się 
z piwnic wielkie kłęby dymu skłoniły przechodniów do na* 
tychmiastowego zaalarmowania Straży Pożarnej, która w 
krótkim czasie ogieńzlokalizowala. Pożar powstał zdaje się 
przez nieostrożne obchodzenie się z ogntem w ubikacjach pi* 
wnicznvch. Szkód większych nie było. Dookoła miejsca wy  
padku zgromadziły się tłumy ludzi.

—** POZNAŃ. (Napad bandycki). Przed kilku dhiami 
domieszkania p. Marji Łabęckiej, krawcowej, zamieszkałej na 
Piekarach nr. 13, wtargnął jakiś osobnik, poranił ją jakimś | 
ostrem narzędziem 1 zrabował różne rzeczy, poczem ratował 
się ucieczką. O wypadku dano znać policji, a P- Łabęcką od* l 
wieziono do szpitala miejskiego. Celem ujęcia sprawcy tego

zuchwałego napadu, policja śledcza rozpoczęła energiczne, do* 
chodzenie, które doprowadziło do jegc ujęcia. Jest to robotnik 
Edmund Tuliszka, zamieszkały na Grobli 27.

—** ŻNIN* (Wypade^ zabójstwa)* W nocy dnia 14 bm- 
jak donoszą ze Żntna, Jan Malach, Uczący lat 19, zabił kamie* 
nlem Stanisława Buczkowskiego z ładownik pow* Żnin zaś 
ojca jego Bartłomieja zranił ciężko. Malach będąc na zaba* 
wie, Wozczął kłótnię, a gdy Buczkowscy wracali do domu, na* 
padł ich na drodze.

—** WĄGRÓVTEC- (Sprytny oszust). Gospodarz Piotr 
W a.zcha z Rokitnicy pojechał na jarmark do Wągrowca. 
Tam poznał się z handlarzem Feliksem Retmannem, który mu 
się przedstawił jako zawiadowca dóbr biskupich, nadmienia* 
jąc zarazem, że ma zamiar zakupić konta dla ks- arcybtskupa* 
W* zaofiarował mu swoje konie i to, jago dla ks. biskupa, za 
zniżoną cenę. Interes wnet ubili i Reimann kupił dwa konie t 
powózkę za 6 700 000 mk. R. miał przy sobie ale tylko 60 000 
mk., które też a konto wpłacił, a po rsztę miał przyjść do 
kasy biskupiej- R. następrie zabrał konie i pówózkę, a W. ko* 
leją odjechał do domu, ucieszony z swej zaszczytnej tra„sakcj* 
Z biskupem. Nazajutrz jednak dowiedział się w biurze bisku* 
pfem, że padł ofiarą oszustwa* W. udał się zatem do policji, 
której niezadf,igo udało się  wyśledzić oszusta i odebrać mu 
konie* W tych datach miała się .odbyć w tej sprawie przed 
III Izbą karną w Poznaniu rozprawa- Warzech?, jednak na ter* 
min się nie stawił, wskutek czego rozprawę odioozuno, a sąd 
pod/ictowat mu za niestawienie się 3000 mk* grzywny.

—** SZAMOTUŁY. (Amator końskiego ogona). W tych 
dniach przyjechał do Szamotuł gospodarz p. Kaczmarek z 
Nowgo Ossowca, a mają.; sprawy w mieście, pozostawił fur* 
mańkę na podwórzu p. Sundmannowj. Ody około południa 
przyszedł do wozu zauważył, że zginął ogon koniowi. Ogon 
musiał być duży, bo dla odniesienia go zabrano z wozu miech 
i derkę. Za wykrycie złodzieja cennego ogona wyznaczył wła* 
śeiciel (tj, ule koń) nagrodę 30-000 mk.

—** LÓDŻ. (Milion >we defraudacje niemiecko * żydów* 
skte). W ie'kie poruszenie wywcłato w feętdzi wykrycie ol* 
brzymich oszustw przy sprzedaży materiałów budowlanych 
przez ławnika Arnnta (Niemca) radnemu H ebanow i (żydowi) 
za bezcen- Materiały te były przeznaczone na budowę szkóJ. 
Straty wyrządzone miastu wynoszą dziesiątki mii jonów ma* 
rek- Obaj, ławnik i radny, nadużyli swych stanowisk do o* 
kradania miasta- Sprawą zalał się już prokurator-

—** JABŁONNA* (świętokradztwo). Z kościoła para* 
palnego w Chotomowie w gm Jabłonna, skradziono dwa kie* 
lichy srebrne do komunikantów, jeden z nich pozłacany, kie* 
lich mszalny srebrny, naczynie platerowane do olejów świę* 
tych, kociołek do wody święconej, dwa Kinkiety platerowa* 
nC uniform sukienny ^ddźwierneśto *  płaszcz granatowy, p* 
gólneij wartości dwu miljonów marek.

- * *  WARSZAWA. (Strajk właśc^teii kinematografów). 
Od kilku dni są wszystkie kinematografy warszawskie nie* 
czynne na skutek odmownej odpowiedzi magistratu na petycję 
związku teatrów świetlnych w sprawie obniżenia 100 proc. 
stopy podatkowej od widowisk kinematograficznych.

Strajk potrwa zapewne czas dłuższy, a Doliczony jest 
„na przetrzymanie". Ktc zwycięży niewiadomo. Magistra* 
towi wskutek zamknięcia kin ubywa poważne żródlo docho* 
dów, ale I w łaściciele kin będą mus-eli nonteść duże wydaikl 
na wynagrodzenie licznego personelu, nie mając równocześnie 
żadnych dochodów.

_ * *  LUBLIN. (Zamach bombą). Trzy zbiegu ulicy Na­
miestnikowskiej t Konopackiej w Lublinie, ftiewykryci spraw* 
cy  rzucili bombę przed wytwórnię wyrobów masarskich Krzy 
żanowskiego i S*ki. Siłą wybuchu została nszkodzona część 
muru, oraz powybijane szyby w pobliskich budynkach*

— ** CZĘSTOCHOWA. (Dwa trupy w pokojn). Przed 
kilka dniami rozeszła si ew Częstochowie w „domoś'* o zna? 
lezieniu w suterenie domu przy ul. Warszawskiej 58 2 trupów. 
Wiadomość okazała się prawdziwą. Ę  ll*go na 12*go bm* An* 
na Derda zamknęła się w izdebce gdzie zamieszktwala wraz 
z córką Katarzyna. Ponieważ przez dwa dn: nie dawały zna 
ku ż y J a  mieszkańcy zawiadomili policję, kt óra wyłamała 
drzwi. W izdebce znaleziono dwa trupy* Śmierć nastąpiła 
wskutek zaczadzenia.

—** KRAKÓW. (*>o*wór*kobijta). Aresztowano tutaj 
niejaką Marię Kulczycką, trudniącą się wychowywaniem nie* 
ślubnych dzieci. W przeciągu nie spelna dwu lat zdołała ona 
uśmiercić 8 niemowląt, głodząc je, znęcając się nad :ml bi* 
jac i wystawiając je na mróz- Za takie „w; chowanie" pobie* 
rała potworna kobieta po 30 000 marek miesięcznie.



18-go lutego 1923 r. G Ł O S  P O M O R S K I

W hołdzie
Mikołajowi Kopernikowi.
M ikołaj K opernik.

I. ŻYCIORYS.
W  dn. 19 bm. przypada 450 rocznica urodzin jednego 

Z najsławniejszych polskich uczonych, którego odkrycia 
naukowe stały sio własnością wiedzy ludzkiej i uważane 
są w niej za skarb drogocenny. Światło dzienne ujrzał 
w  Toruniu, jako drugi syn Mikołaja Kopernika i B arba­
ry  z W aczenrodów.

Rodzina Koperników pochodziła ze Śląska polskiego, 
stąd w wieku XIV kilku jej członków przeniósłszy ssę 
do Krakowa, osiedliło się w nim, zażywając powszech­
nego poważania, jako dzielni kupcy i obywatele miasta- 
Rodzina W aczenrodów wyem igrow awszy również ze 
Śląska polskiego w drugiej połowie XIV w. przesiedliła 
się do ziemi chełmińskiej i Torunia- Obydwie rodziny 
były  naw skroś polskie, obydwom dobro Rzeczypospoli­
tej było .-suprema lex“ — najwyższem prawem.

P o  śmierci ojca w r. 1482, zaopiekował się Mikołajem 
i jego bratem  Andrzejem1 ówczesny kanonik kujawski a 
późniejszy biskup warmiński Łukasz W aczenrode ro­
dzony brat matki przyszłego astronoma. • Po kilkuletniej 
nauce we W łocławku w ysyła opiekun' Mikołaja i s ta r­
szego Andrzeja do akademji krakowskiej jes,lenią 1491 r- 
Po czteroletnich studjach na wydziale medycznym, gdzie 
światowej siaw y m atem atyk i astronom Wojciech z 
Brudzewa wpłynął zapewne na rozmiłowanie się Miko­
łaja w ciekawych, owianych głęboką tajemnicą i dotych­
czas należycie nie zbadanych naukach astronomicz­
nych, na krótki czas powraca przyszła chluba na Po­
morze, skąd w ysłany zostaje przez opiekuna Biskupa 
Łukasza na studia prawnicze zagraniczne do Bolonii z 
zamiarem poświęcenia się stanowi duchownemu.

W  ówczesnym uniwersytecie w Bolonii sławnym 
profesorem był Dominik Marja Novara z Ferrary- Mi­
kołajowi nie c ą była astronomia i przeciwnie stokroć 
większem staczał ją umiłowaniem, niżeli medycynę i 
prawo. Pilnie więc s}ucha\wykładów o astronomii No- 
vary  i z nim razem  obserwuje tajemne ruchy gwiazd. 
W  r . s1500 opuszcza nasz rodak Bolonję, udaje się do 
Rzymu i tutaj będąc zajętym w kancelarii watykańskiej 
jako profesor m atem atyki jest lektorem w rzymskim u- 
niwersystecie; wkrótce jednak powraca w r. 1501 n 
krótko na W armję, gdzie już od roku 1498 posiada ka­
nonię warmińską, z której dochody pozwalają mu na 
skromne, ale bez kłopotów .materialnych życie. W  la­
tach 1501—1504 znajdujemy znowu młodego uczonego 
we Włoszech na uniwersytecie w Padwie, skąd ukoń­
czyw szy nauki medyczne, powraca do Polski i zostaje 
sekretarzem  wuja swego, biskupa warmińskiego Łuka­
sza. P rzy  jego boku zwiedza niemal całą Polskę zacho­
dnią odświeżając dawne i nawiązując nowe znajomości 
■z ludźmi nauki.

Po  śmierci wują w r. 1512 przenosi się Mikołaj Ko­
pernik na s(ąłe do Frauenburgu, który opuszcza tylko w 
sprawach publicznych, posłując kilkakrotnie na prowin­
cjonalnych sejmikach w Malborgu i Grudziądzu, k ie ru je  
obroną Olsztyna przed napadem krzyżactw a w r. 1520. 
lub z okazji zawiadywania dobrami kapitulnemi.
U. WSZECHSTRONNOŚĆ UMYSŁU M. KOPERNIKA.

Mikołaj Kopernik był nietylko geniuszem astronomii, 
nowoczesnym twórcą tej nauki, przez nadanie jej praw 
niewzruszalnych, które stały się podstawą wiedzy . o 
wszechświede (o czem patrz prof. Babskiego p. t. Miko­
łaj Kopernik, jako reform ator astronomii) lecz także 
prawnikiem, lekarzem, filologiem klasycznym- poetą i 
malarzem

Zapewne z prawem i ekonomią, które studiował za 
pierwszym pobytem we Włoszech, zapoznał sie dobrze 
Mikołaj Kopernik, skoro przez długi szereg lat kapituła 
warmińska powierzyła mu administrację swych dóbr. 
Pozatem  o zdolnościach prawniczo-ekonomicznych naj­
sławniejszego w świecie astronoma dowiaduiemy się z 
jego projektu o sposobach poprawy pruskiej monety, 
k tóry  przedłożył sejmikowi stanów pruskich w Grudzią­
dzu w r. 1522 a więc sześć lat potem nadał mu postać 
memoriału ułożonego w języku łacińskim-

Z memoriału / tego przytaczam y charakterystyczne 
zdan!a, które mogłyby być z powodzemem naw et dzi­
siaj zastosowane do skarbowości współczesnej.

,Lubo niezliczone upadku królestw, księstw 1 rze- ( 
czypospoHtych możnaby naznaczyć przyczyny te jednak 
cztery: mezgoda, śmiertelność, niepłodność ziemi i spod­
lenie monety, s ą  według rnolego zdan a najgłówniejsze. 
T rzy  pierwsze są tak jasne, iż nikt prawdzie ich nie za­
przeczy; czw arta zaś, to jest spodlenie motieFr niektó­
rzy  tylko i to głębiej sie zaS tanaw iajcy  uznana z powo­
du, że nie naraz, gwałtownie. lecz zwolna i ukrytenii 
niejako drogami przypraw ia państwa o upadek". 
(Pod pojęcie monety, podstawny bilety Skarbowe, któ­
rych czasy kopernikowskie nie znały, i rozszerzmy je 
jeszcze na przem ysł i handel, me rna-ących takiego zna­
czenia wówczas,, jak obecnie, a twierdzenie Kopernika 
Winno się nam w ryć w pamięć i stać w ytyczną w  źwciu 
społecznem.

„Moneta (pieniądz) traci szacunek przez wielkie jej 
pomnożenie.*'

„Stąd to (k braku rzetelnego pieniądza) pochodzą o- 
we powszechne i nieustanne skargi, że złoto, srebro, 
wydaża się w  pożyciu społecznem, w cepie sie pod­
wyższa. Lecz niebaczni! nie dorozumiewamy się, że 
spodlenie monety jest przyczyną podrożenia wszystkich

rzeczy. Stosownie bowiem do stanu monety, podwyższa 
się i zn:ża cena, zw łaszcza złota i srebra, których nie 
miedzią ani mosiądzem, a tem mniej papierem ale zło­
tem i srebrem wartość oznaczamy; ponieważ złoto i 
srebro uważa się jakoby podstawę monety, na której 
zasadza się jej. wartość*1.

Lecz może ktoś zarzuci: , iż podlejsza moneta w po­
życiu towarzyskiem jest dogodniejszą, gdyż pomocą jest 
ubóstwu czyni zboże tańszem i ułatwia nabycie innych' 
przedmiotów, potrzebnych do utrz^mama żyda;  moneta 
zaś dobra, czyni droższemi wszystkie te rzeczy a 
czynszownikom i m a jcy m  uiszczać różne opłaty nad 
zwyczaj jest uciążliwą." Paoehwalą zaiste to zdanie . .  
także kupcy, rzemieślnicy, którzy nic nie tracą za jaką­
kolwiek cenę złota tow ary i wszelkie rzeczy sprzedają 
im podlejszą jest bowiem moneta, tem y iększą ilość pie­
niędzy za swój tow ar i robotę pobierają. Lecz gdy 
dobro powszechne mieć będą na oku zapewne przyzna- 
zaś podła szkodliwa".

„Widzimy . . ., że szczególniej te kwitną państwa, 
w  których jest dobra moneta, nilcczemneją zaś i upa&iią 
te, które spodlonej używają".

„Rzeczą jest niezawodną, iż kraje, w  których jest 
dobra moneta, płodów sztuki, rzemieślników wybornych 
i wszystkiego mają poddostatkiem: przeciwnie zaś w 
państwach, gdzie jest zła moneta, przez niec.zvnność i 
gnuśność upiaw a pięknych sztuk i wykształcenie władz 
duszy jest zaniedbane i we wszysfkiem da;e się niedosta­
tek uczuwać. Żyją jeszcze ludzie, k tó rzy  pamiętają, że 
. . . gdy była dobra moneta, tak zboże, jak i wszyst­
kie płody ziemi były tańsze; teraz zaś, gdy jej w artość 
zmalała, wszystkie artykuły  do życ‘a potrzebne są 
droższe, codziennie doświadczamy. Stąd jasno się uka­
zuje, że podła moneta lenistwo raczej podsyca, aniżeli 
zapobiega ubóstwu.*

„Lepiej . . . będzie zawsze przy zaprowadzeniu no*- 
wej monety, zakazać dawną' zupełnie. Tak małą zaś 
stratą raz jeden wyrządzoną, każdy powinien znieść bez 
szemrania, jeżeli tylko można to stratą  nazwać, skąd 
zysk obfity i pożytek w ypływ a, a co Rzeczypospolitej 
wzrostu i zasobów przysparza."

Charakterystyczne te wyjątki z memoriału Koper-; 
nika ułożone na 400 lat wstecz, bez najmniejszych w y­
jaśnień. malma nam czasy obecne czem świadczą, że u- 
mysł, matematyka i astronomia, umiał zgłębić tajniki 
życia społecznego i dojść w nich da  praw dy Któremi
.nie zdołały zachwiać w ieki , •* * *

I nietylko znakomitym prawnikiem i ekonomistą był 
Kopernik, głęboką również wiedzą medyczną nabył na 
studiach w Krakowie i Padwie. Z jego znajomości m e­
dycyny korzysta nietylko kapituła warmińska, lecz tak­
że w zyw any jest do leczenia osób ze znakomitych ro­
dów. Przyjacielem jego by} lekarz nadw orny kr. Zyg­
munta Jan Benedykt Solfa. Sława lekarska Kopernika, 
znaną była w  Zakonie Krzyżackim, który korzystał z 
jego porad mimo, że wśród krzyżactw a znajdowało się 
wielu biegłych medyków.

O gruntownej znajomości języków klasycznych Ko­
pernika dowiadujemy się przedewszystkiem z dzieł jakie 
pozostawił. W szystkie jego działa naukowe, tyczące się 
astronoma' korespondencja pryw atna itd. pisane są łaci­
ną. Także Kzvk grecki był dobrze mu znany. skorO u- 
mia< przetłumaczyć na język łaciński wi le utworów 
helleńskich, z których dwa przechowały się do naszych 
czasów: 0  List Lysida do Iiipparcha o tajnikach filozofii 
pytagorejskiej i 2) Teofilakta Simokkatty: Listy oby­
czajowe, sielskie i erotyczne.

Kopernik b: ‘ także poetą- Poezje traktow ał jako 
rozryw kę duchową. Z ponoś licznych utworów, do 
czasów naszych dochował się tylko jeden poemat religij­
ny łaciński p- t. Septem sidera (siedm gwiazd), _ reszta 
zaginęła, jak zgmęły również- jego prace malarskie.

III. CZY KOPERNIK BYŁ POLAKIEM?
Takie pytanie, jak grom zawisło nad ubiegłem stu­

leciem. Z chwilą gdy Niemcy zagarnęły Pomorze, 
Warmję i M azury, wówczas przypomniały sobie o gen­
iuszu astronomii i rozpoczęły barbarzyńska akcję, której 
celem miałoby udowodnienie nlemieckości Kopernika. 
Fraszka było dla nich że rodzina Mikołaja była na­
wskroś polską, fraszką dowody historyczne; tak, jak 
rządy zaborcy chciały zniszczyć przemocą ducha pol­
skiego, tak targnęły się naw et po skarb tego ducha: Mi­
k o ła j  I(opern:ka. Lecz nie udało się fałszerstwo histo­
ryczne. Uczeni i»!scy z profesorem Ludwikiem Birken- 
ma'erem na czele, przeprowadzili dowód praw dy histo­
rycznej i na podstawie odgrzebanych z pyłów archiwal­
nych dokumentów wobec nauki świata- nietylko nie- 
rmeckiego, stwierdzili na tych dokumentach, że Koper­
nik. był Polakiem nietylko z imienia, ale i czynu. Najlep­
szym tego dowodem je£o stosunek do zniemczonego 
Zakonu Krzyżackiego; charakteryzuje go list Mikołaja 
Kopernika do króla Zygmunta I. pisany w imieniu kapi­
tuły warmińskiej, w ykryty  przez prof. Birkentnajera w 
sztokholmskim archiwum państwowem w r. 1908. List 
ten podaiemy w  całości w  tłómaczeniu odkrywcy.

WŁASNORĘCZNY LIST KOPERNIKA DO KRÓLA 
ZYGMUNTA I. PISANY W IMIENIU KAPITUŁY 

WARMIŃSKIEJ.
Najjaśniejszy i najmiłościwszy władco, Królu 1 Panie 

najłaskawszy!
Po zapewnieniu o naszem przywiązaniu i gotowości 

do kornych usług.

Często już chcieliśmy użalić się przed Tobą najmi- 
łościwszy Panie, na krzyw dy nasze, lecz wstrzym yw a­
ła nas jakaś nieśmiałość nasza i majestat dostojnego i- 
mienia Twojego, do któregośmy powinni zawsze zw ra­
cać się raczej z uczczeniem, aniżeli ze sprawami. Teraz 
jednak i trudne położenie nasze i niegodziwość zaszłych 
wydarzeń, a także i sam honor Waszej Królewskiej Mo­
ści zmuszają nas naprzykrzać się naszymi żalami i błaga­
niem W aszej M iłości zajętej już skądinąd bardzo w a- 
żnemi sprawy. Nie jest to bowiem tajnem, jakich obelg 
doznajemy już przez pełnych lat siedm ze strony zbrod­
niczych i bezczelnych ludzi przez to, że zarówno my jak 
i nasj poddani nękani jesteśmy ogniem i mieczem, napa­
dami i rozbojami od coraz to wzrastającej liczby w ro­
gów: że dalej sama jesteśmy jakby uprowadzeni wxnie- 
wolę tak, iż naw et godziny bezpiecznie nie mieszkamy 
w  domach naszych, które leżąc w śród otw artego pola, 
wystawione są na laskę i niełaskę zbrodniarzy, a nawet 
przybytek Boży i świętości ledwo od zbezczeszczenia 
chronimy, że wreszcie prawie nie wolno nam bezkarnie 
wymierzyć samym sobie spraw iedliw ości której od in- ? 
nych rzadko tylko doświadczamy. Z czyjej zaś pobudki 
te przykrości nasze tak się wzmogły, to już skądynąd 
jak sądzimy, jest znane W aszej Królewskiej Mości. Jest 
to bowiem powszechnie wiadomem, gdzie się owi roz­
bójnicy dotychczas wylęgali, gdzie się na nas zbroją, do­
kąd sie ze zdobyczą chronią- Myśmy to dotychczas zno­
sili w  cierpliwości, ponieważ, poświęciwszy się stanowi 
duchownemu, mniej mamy doświadczenia w rzemiośle 
wojennem. Jednak, ponieważ na walnym sejmie w El­
blągu świeżo zapadła była uctiwała, że wszyscy mają 
chwycić za oręż przeciwko tej pladze, ażeby ją wyple­
nić i ponieważ rozumieliśmy, że jest to także postano­
wione edyktem Waszej Królewskiej Mości, nie uchyliliś­
my się od obowiązku, lecz owszem pierwsi staliśmy się 
mścicielami tak yrielkich zbrodni. Albowiem, gdy na 
początku tego miesiąca na naszej ziemi ośmiu rozbójni­
ków napadło na publicznej drodze pewnego poddanego 
Waszej Królewskiej Mości, obywatela miasta Elbląga, i 
odciąwszy mu obydwie ręce, obrabowali go ze wszel­
kiej majętność): burgrabia nasz, zebraw szy wkrótce ma­
łą garstkę naszych poddanych, wkroczył bezustannym 
marszem prawie sześć mil w głąb terytoriów  Zakonu 
za śladami owych okrutnych rozbójników, napadł na nich 

, wpierw niżby się po domach rozproszyli zajętych po­
działem łupu w pewnym bagnistym lesie; Schwytawszy 
zaś jednego z nich, szlachcica, rodem z Marchji (inni ucie­
czką się ratowali), odwiózł go z powrotem do domu 
w raz z całą zdobyczą, oraz z końmi i z uzbrojeniem sa­
mych rozbójników, wpierw uprosiwszy i uzyskawszy 
pozwolenie Owego rycerza, któremu podlega owa okoli­
ca, jakkolwiek pozwolenie w  tym razie nie był potrzeb­
ne.

Lacz teraz iuż nietylko ów rycerz użala się, że do­
znał krzywdy (bo widzi może, że ta sprawa także i je­
mu niebezpieczeństwem zagraża), lecz i komtur w Bal- 
dze, a nawet sam dostojny wielki mistrz, nredość że żą­
da, lecz także usilnie się stara, ażeby owego schwyta­
nego rozbójnika, z całą up-óFc • ■ ' ii
c.-B do Balgi którą to praw ę" Najprzewielebniejszy bi‘ 
skup .Waszej Królewskiej Mości szerzej przedstawił. Z 
tego powodu rabusie już zuchwałej niż przedtem pod­
noszą przeciwko nam głow y i jak przedtem zagrażali 
miastom, teraz wszyscy przeciwko nam się zwróciwszy, 
wszelaką prowokacją, różnemi obelgami i częstemi po­
gróżkami nas n&pasfirą; następnie widzimy także, iż ze 
strony w mistrza grozi nanjvjuż prawie niebezpieczeńst­
wo i przemoc, której nie mamy sposobu odeprzeć, ponie­
waż zajęciem naszem jest modlić się, a nie walczyć} 
chyba, że przyjdzie nam z pomocą W asza Królewska 
Mość z wrodzoną Swą łaskawością, do której z tent 
ziększą ufnością zwrócić się nakłania nas z jednej stro­
ny niewinność naszei sprawy, a z drugiej niebezpieczeń­
stwo naszego Kośc!oła, który w Waszej Królewskiej Mo­
ści ma i zawsze mlaf najszlachetniejszego opiekuna. To 
też uniżenie W asz Maiestat zaklinamy i błagam y racz 
Królewska Swą Mądrością i stanowczością zapobiec 
tym zbrodniczym usiłowaniom, Kościół nasz i nas sa­
mych, w oczywistem niebezpieczeństwie pogrążonych, 
otoczyć opieką Swą i obroną, abyśm y mogłi i służbę 
Bożą i nas samych, którzy nie ustajemy w modlitwach 
o pomyślny .stan dostojnego Królestwa Twojego, lepief 
zachować w cieniu wzniosłych cnót Twoich, ofiarując 
wierne usługi nasze i samo życie nasze W aszej Kró­
lewskiej Mości, którego czcimy jako najłaskawszego 
Pana naszego, kornie Mm się polecając.

Waszego najmiłośdwszego Majestatu Królewskiego!
uniżeni i oddani kapelani

Kapituła Warmińska.
Z Warmji, dnia 22 miesiąca lipca, roku 1516.

* * *
W  d n iu ; 19 bm. miasto rodzinne Mikołaja Kopernika. 

Toruń, zorganizowało uroczysty ’ obchód 450-rocznicy 
jego rodzin. Ale nietylko Toruń święci rocznicę geniu­
sza umysłowości polskiej; jak Polska długa i szeroka, w 
każdej wiekszei osiedli ludzkiej odbędą się odpowiednie 
uroczystości; Grudziądz nie pozostanie w tyle, gdyż, 
jak się dowladmemy, Komitet T. C. L. zajął się zorgani­
zowaniem uroczystej Akademji. która się odbędzie W 
piątek dnia 23 bm- w  gfnachu Teatru Miejskiego. P r o  
gram tej Akademji podamy w  najbliższym mu merze 
„Głosu Pomorskiego.**
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O !  O S  P O M O R S K ! 18-go lutego 1923.

ProŁ Bohdan Babski.

M Itlaj Kepircik jóke re-iriratir 
as!rsnsmj:.

Zbyt mato starano się przeniknąć głąb ducha Mikó- 
laia Kopermka. Trudne to  zadane oodjął niedawno 
prof. B:rkenmajer w Krakowie; z mnóstwa źródeł o ry­
ginalnych, z rękopisów Kopenrka. zebrał m atera ł ob­
fity i ogłosił w dziele, poświęconym uniwersytetowi Ja ­
giellońskiemu. Dz siaj wiemy, iż p;erwsze pomysły po­
w strzy m an i biegu siońca i uruchomienia ziemi zrodzttg 
się w umyśle Kopernika o całe dziesięciolec a wcześniej, 
xanim ziawiio się w druku wiekopomne dzieło „De te- 
volutionibus orbium coelestium“, którego pierwszy 
egzemplarz otrzym ał w elki astronom już na łożu śmier­
ci* Św iadczy o tcm traktat: „Nicolei Coperniki de hy- 
pothesibus motuum coelestium a se constitutis cor.mers- 
iariolus", którego odpisy znaleziono dopiero 1877 r. w 
cesarskiej bbliotece w Wiedniu. Odpisy te przyczynić 
się mogły do rozgłosu nowej nauki, a mamy liczne do­
wody, że śród uczonych ówczesnych żywe budziła za­
ciekawienie. W  listopadzie 1536 r. kardynał Miko}a< 
Schónberg zwrócił się do Kopernika z wezwań cm, by 
dzieło swe jak najprędzej światu ogłosił, a w r. 1539 mło 
dy profesor uniwersytetu witenberskiego, .loaehmi Re 
ty*k,. porzucił sw a katedrę matematyki i p izybył do 
Frauenburga, by przez osobiste zbliżenie się do Koper­
nika naukę jego dokładnie poznać. K^pern k dz!eła 
swego opubl kować nie chc!ał. Dopiero u schyłku ży­
cia swego, ogiąsił w j,'atek z niego, obejmujący irygono- 

* metrję. Całe uzielo oddał w  Norymberdze R etyk do 
dra.ru..

Kopernik p rzy ?ał system heliocentryczny. ponieważ 
widział, że pogląd ten prowadzi do prostszego wyia - 
śnienia zjawisk, nierówność bowiem w biegu planet, uja­
wniająca się w  ruchu ich naprzemian prostym  i wstecz-

obserw ade jednak uczą. że bieguny ulec-aja ifbwoineniu 
rud,,. ii wstecznemUi alw  w ’ęc T  ten szczec i’ w yja­
śnić przyjął 'dalej Kopernik, żc cząs obiegu wstecznego 
osi ziemskiej *po jef drodze stożkowej dokonywa się w 
okresie niespełna rocznym, a nadto ruch ten nie jest zu­
pełno jednostajny, gdyż w różnych czasach na wiel­
kość precesji i pochylenia-ekliptyki otrzym ywano w ar­
tość’ odstępu!ące między sobą. Do trzeciego tego ru­
chu ziemi przywiązywano pierwotnie ważne znacze­
nie, ale wraz z postępem mechaniki okazał się zbytecz­
ny: rozumiemy teraz, że oś ziemi utrzymuje się w poło­
żeniu statecznym i w różnych punktach swei drog za­
chowuje kierunki równoległe, podobn e jak bąk wirują­
cy wciąż jednakowo do podłogi zostaje pochylony.

Teorię biegu planet rozwija Kopernik w dwueh 
ostatnich księgach swego dzieła na podstawie poglądu* 
heljocemryćznego, tu w e c  odbiega zupełnie od dawnych 
zasad Ptolemeusza. Bieg planet wyznacza przez ze­
stawienie obserwaćyi dawnych ze swetni własnemu; 
-jedynie tylko co do Merkurego poprzestać musiał w y­
łącznie na dostrzeżonych obcych, przez całe bowiem 
życie nie widział tej planety, getyź, tak mówi zawsze mu 
ją w yż e wy Wisły zasłaniały- Z teor ii swej w yprow a­
dza awreszcic Kopernik sposób wyna>dywania względ­
nych” odległości planet od słońca, czyi! oznaczania sto- 

unków tych odległości do promienia drogi ziemskiej 
diociaż istotna długość tej miary, za jednostkę przyję­
tej, pozostałe neznana. Dochodzenie to polega na tej 
zasadzie, że droga pozornie przez planetę dokoła jej 
istotnego położenia opisywana jest tylko odzwiercie­
dleniem drogi ziemi dokoła słońca; im bliżej przeto ob­
serw ator znajduje się względem planety, tym większą 
wydaw ać s ę musi droga pozorna przez n:a opisywana. 
Na tej zasadzie, obliczone przez Kopernika odległości, 
planet od słońca nieznacznie tylko odstępują od rezul­
tatów pÓźnie-szych, według trzeciego praw a Keplera o- 
siagniętych, Zwycięsko usunął Kopernik zasadniczy 
punkt całej teorji Ptolemeusza, nieruchomość ziemi;

że nie chcieli jej zrozumieć lub przestudiować ci, co 
uczyli astronomii według systemu geocentrycznego. 
Niektórzy występowali jawnie przeciw nowemu układo­
wi św ata- L uter np. miał powiedzieć: „Szaleniec w y­
wrócić* chce całą naukę astronomii, ale pismo św. mó­
wi nam, że Jozue słońce, a nie ziemię zatrzym ał". Ja­
wne zresztą u zn aw an i nauki Kopernika groziło w tedy 
niebezp:eczeństwem, jak świadczą smutne losy G orda- 
na Bruno i Galileusza, oraz zupełne przez kościół potę­
pienie nauk; o obrotach ziemi. Smutne koieje życia 
przechodzili ówcześni w yznaw cy nauk: Kopernika, a 
przechodzTi wszystko to dla gwiazd, które są tak odle­
głe, któryir. są obce zupełnie nasze walki w yborcze i 
któ^e prawdopodobnie mgdy nie wezmą w nich udziału. 
Astrononra Jest użyteczna ponieważ wznosi nas po­
nad własny nasz poziotn, ponieważ jest wielka, ponie­
waż jest piękna. Ona to pokazuje nam. jak małym jest 
człowiek cieleśnie i jak wielkim duchowo: umysł 'ego 
bowiem olrać może cały ten bgzmiai świetlny, w któ­
rym c ało jego jest tylko ciemnym punktem, i napawać 
się jego milcząca harmonią-

O sągam y tym sposobem świadomość naszej siły, 
tego zaś n‘gdy przepłacić nie możemy, świadomość ta 
bowiem potęguje jeszcze nasze siły.

Gwiazdy ślą nam nietylko owo światło widz‘alne i 
grube, które wpada do naszych oczu cielesnych lecz 
również światło niezrów nane subtelniejsze, które 
oświeca umysł nasz, a którego skutki chcę okazać.

W iemy czcm by} na ziemi człowiek przed tysącam i 
lat, a czcm jest dzis'ai. Samotny w otoczenm przyrody, 
w której wszystko było dlań tajemu ca. p’-zeraża:ąc się 
przy każdym nieoczekiwanym okrawie 'sił n;epo:ętych, 
mógł on w biegu wszechświata upatryw ać kaprys, jedy­
nie; przyp:syw ał on wszelkie zjawiska dzJałaniu dro­
bnych duchów, fannstycznych i aby móc działać i żyć 
na święcie, starał s*ę zjednać sobie środkami .podobne-. 
ni! do tych, których używa-się dla j&ysMńla łaski jakie­
goś ministra.

nym, tłum aczy się bezpośrednio zmiennym stanowi­
skiem obserwatora, skąd dla Każdej planety je jen  epi- 
cykl odpada. Pozosta:ą jednak inne nierówności, a dla 
wytłum aczenia ich odwoływać się musiał jeszcze Kooer- 
nih do ekscentrycznego położenia ich dróg, lub do bie­
gu ich drobnych epicyklach.

Objaw y codziennie na sferze niebieskiej zachodzą­
ce, tłumaczy Koperndt ruchem wirowym  ziemi, obrotem 
lej osiowym, a zawiłości .S R  biegu planet biegiem jej 
rocznym dokoła słońca; oprócz tych dwu ruchów jed­
nak przypisuje jej ruch trzeci, którego notrzeba była wy­
nikiem poglądów ówczesnych na mechanizm świata.

W yobrażano sobie, te  ruchy sfer niebieskich utrzy­
m yw ane są w  łączności pewnym urządzeniem utajo­
nym, jakby układem kół niewdzialnych, a stad pogo­
dzenie ruchu wirowego z;emi z jei biegiem postp^owyrr 
nastręczało trudności istotne- P rzv  kombinacji tak!ej 
wydawano się rzeczą niemożliwa by oś z :emsika za­
chow yw ała w przestrzeni położenie nieznrenne.. Po­
nieważ ukośne położenie ekliptyki w zy,odem rówr/ka 
wym agało pochylenia osi zicm.sk ej, oś ta przeto przeci­
nałaby się z linią do płaszczyzny ekl:pivki prostopadła 
ze środka słońca wyprow adzoną; sądził więc Kopernik, 
że przy biegu rocznym ziemi metylko jei śroclek Krążył­
by dokoła słońca, ale obracał? by się płaszczyzna cała. 
przez ob'e wskazane tu linie przechodzącą; oś z;emska 
opisywałaby tedy w c’:?*ni roku stożek, a punkt, w 
którym  się ze sferą niebieską spotyka, i^idi biegun świa­
ta, obiegałby na niebie w tvm c z a *  drobne kółko 
Biegun wszakże św*atd w jednym zawsze miniecie przy­
pada, aby w -tc utrzym ać sie mógł w oołoż^nhi tak sta­
tecznym, posiadać winna oś ziemska ruch jeszcze trze­
ci, s d 'k o w a ty  wręcz przeciwny k !ernnkowi ?reyu rocz- 
negó, sprowadzawcy wciąż Ircgun do położen:a po­
przedniego. Gdyby okres jego ruchu również rok cały 
W /nosił, byłyby biegun r św ’ata zupełnie nicporuszone.

oswobodzić się jednak nic zdołał od krępująsych p o - ' 
giądów Arystotelesa które nad umysłami ówczesnemu 
w całej jeszcze pełni panowały. Przyjm ował więc, że 
ciała niebieskie ko‘nieczn;e ulegać mogą ruchowi jedy­
nie kołowemu i jednostajnemu, a stąd napotykał trud­
ności nieprzezwyciężone w wyjaśnienia, pierwszej nie­
równości planet, tyczące się ich biegu znfennego. Ko­
pernik zatrzymuje wszystkie pojęcia Arystotelesa o ru­
chu naturalnym i gwałtownym, zaznacza tylko różnicę 
między ciulami niehieskiemi i ziemskiemu Ruch kołowy 
właściw y jest wszystkim ciałom niebieskm, a z a d m  i 
ziemi; ruchy prostolinijne w ystępują tylko, . gdy ciała 
gwałtownie są z położenia swego wyprowadzone; .dą­
żą w tedy zawsze do połączenia się z ciałami jednorod­
nemu, a więc ciężkie ciała ziemskie z ziemią, lekkie zaś 
pary z powietrzem.

Na zarzuty tedy, że przy obrocie z enii me mogło­
by być mowy o ruchu zwróconym ku jej środkowi, a 
chmury rozproszyłyby się zapewne przy jej wirowaniu, 
odwołuje się Kopernik do działania ciężkości. Natural­
nie ciężkość tą w yobrażał sobip Kopo trk zupeln e ina­
czej, niż wielki późniejszy genjusz światu Newton. Wiel­
ka i .wiekopomna zasługa Kopernika na uruchomieniu 
z cmi polega, by ją należycie jednak ocenić, pamiętać 
potrzeba, że pogląd ten nie był przez stopniowy rozwój 
wyobrażeń przygotowany, a(e zrodził się w umyśle Ko­
pernika śród panujących nauk w ręcz przeciwnych, śród 
utrwalonych głęboko 'b iędów  i przesądów. Nie obniża 
wartości jego dzieła, że tkwią w nint niedostatki jeszcze, 
ale podziwiać raczej należy, że niedostatki te nie zraziły 
go i nie powstrzym ały, że pomimo nich naukę na nowe 
tory  w prow adzi- Astrononra -grzęzła w za wiłoś,cach. 
które jej postęp tam owały; uproszczen i przez Koperni­
ka wniesione dalszy jej postęp umożebnily.

W c'agu pierwszych dziesięcioleci po śmierci Koper­
nika nauka jego słabo s ę rozpowszechniała już to dla­
tego, że nie pizez wszystkich była pojmowana, już stąd

Obecnie n‘e staram y s!ę już o łaski Przyrody, lecz 
rozkazwemy jej', albowiem oęJsionTśmy już kTka lei ta­
jemnic i c°dz'ennic jeszcze nowe odkrywamy. Rozka­
zujemy jej w imię praw, których ona cofnąć nie może, 
gdyż to są własne jej praw a; nie zwracam y się do nisj 
z szaloncm żądań cm. aby prawa swe zmieniła; przeci­
wnie, sami im się. poddajemy. NaJSraS- non im peratur 
nisi parendo. J ą j/d ż c  zmiany musiały d r/n ać  umysły 
nasze, aby prze ść z pierwotnego stanu do obecnego! 
Czyż zmieniłyby się one tak szybko, gdyby n ’e nauka 
idąca od gwiazd gdyby n:e to, że n!cbo nasze nie jest 
ustawicznie 'zachm urzone? Czyż możliwa byłaby ta 
metaformoza, a przynajmniej — czy nie odbyłaby sńę ona 
znacznie po wolniej?

Przedev;szystk:em zaś astronomia to nauczyła nas, 
że Jstnle:ą prawa. Nauczyła nas ona, że prawa są nie­
skończenie dokładne, i że 'eśli te, które sami formułu e-- 
my, są przybliżone, to dlatego jedynie, że nie znamy ich 
dobrze.

Kto chce zrozum ’eć przyrodę, musi umieć wyjść ze 
siebię samego, że tak powiem i spoglądać na r/a z wie­
lu różnych punktów widzema; inaczej pozna on. tylko 
jedną jej stronę. Otóż ten, co wszystko sprowadza do 
własnej sw o’ej osoby, nie bedzie umiał wy'ść ze siebie 
samego. Któż w ęc w yzw oli nas z owego złndzem a? 
Oto ten. który pokazał nam. że z’'enfa jest tylko jedną 
z n'a.irnrre'szych planet układu słonecznego i że sam ten 
układ słoneczny jest tylko punktem niedostrzegalnym 
w nieskończonym przestw orze wszechświata -w jazdo­
wego. Imię więc jego stało się głośnem na caiym 
świecie.

ro też. pomni jego w ’eik'ch zasług, powtórzym y 
w raz z Osińskim;

„Ileż dzieł wielkich w niepamięci gbiie!
Lecz Kooenuku! Twom nasza chwała, 
czasy zw ycięży rówmeż jak s w a t  trw a li!"

‘ yr w, ^ śaa 'iJ.j i-łik, i

Wieczór Sorati
B ron isław a P o in ia k a  i C e r ty  Kwestą.

Zapowiedzi niezwykłego pokarmu duchowego dla 
melomanów grodu naszego, umieszczane już na pare 
tygodni przed koncertem na łamach pisma niniejszego, 
nie zawiodły me tylko specjalnych znawców muzyki a r­
tystycznej, ale nastiój, który zapanował na £śli był 
odczuty przez wszystkich na wieczór ten przybyłych. 
Nawet bardzo przeciętnie muzyka ny. rozumiał iż artyzm, 
który podziwialiśmy, nie polegał tyle na opanowaniu 
trudności technicznych, jakoby wcale dla wykonawców 
nie istniejących, ile na głębi odczuwaniu utworów wiel­
kich mistrzów łonu, jakimi po wiszę czasy będą klasyk 
Beethiwen i niezrównanie płodny pieśniarz S hu bert. 
S pecja^ ie  p. Geza-Łresz gardzi laniemi eieKtami, jest 
to  artysta „z Bożej łaski", zatem ś«ięt*m ogniem 
przepojony jego taieu t góruje nail foitepiah stą. O b '- 
dwaj artyśoi są znakom cie zgrani; gra ich chwilami 
m ękka, mile głaszcząca ucho, to znowu wyńncha jako­
by skargą, niepohamowana jak  strumień górski, zawsze; 
pełna wyrazu.

Artyści me sa nam obcy; w pamięci naszej mamy 
występy ich w Poznaniu * we Wrocławiu, gdzie ceniono 
ich również jako wytrawnych pedagogów. Dz ś z racji 
wędrówek arLsiyczriTch, pole ich działalności pedago­

gicznej je s t zapewne bardzo okrojone, świadczą tylko
0 niem chlubnie byli ich uczniowie jak n>. S ta n is ła w  
P o tr " k o w s k i ,  ucźeń prof. Pożmaua, doskonały inter­
pretator Chopina, który talen t swój oddaje głównie na 
usługi celów huraanitaru 'ch

Ze zaprodukowanego nam wczoraj prog-amu naj­
większy poklask wywołała nowość, nigdy jeszcze w Gru­
dziądzu nie grana; Sonata Pizzettięgo, noy.oczesnego 
kompozytora włoskiego. Co do formy nie posiada ona 
ścisłe cech sonaty, zabawiona jes" stylem d Aihert’a
1 Pucciniego, a że je s t melodyina, mianowicie w części 
ostatniej, osnutej na temacie ludowym, przeto ma na 
programie jak i u i nbliczności powodzenie zapewnione.

Hołdownicy klasycyzmu mieli zapewnie większą 
s’estę słuchając Beethoyeno,'Skiej czystego stylu sonaty 
c-mol Nr. 7, w której artyści wykazali /granie dosko­
nała, precyżyję bez zarzutu; w tonie: podziwialiśmy
skrzypka, wygładzoną' tęchni kę; u fo: tepianisty, aczkolwiek 
współzawodnictwo niełatwe, ; fe*

We fantazji Schuberta wykazali jei wykonawcy 
ws-ystkie wyżej wymień one zalety, iró w p e i 
charakter tego pieśniarza niei rudno nn oitworzyć. 
War jacie na znany tema'- „Sei mir gegiilsst" były wy- 
ci-mowane z finezją najw izs/ego smaku.

..Impreza artystyczna Brdgoszcz-Toruń-Grudzindz" po­
nadto ma, zd a e  sie.rękęhardzoszczęśi.wą. Konceriwczoraj- 
szy sciiignąi bowiem, fjak na nasze stosunki, zważywszy 
że koncert Wieiburskiego świecił pustkami, a oąifiinio 
Trio Jahnke’go ta k 'e  dia mew eiu tylno byio atrakcjo) 
bardzo liczną publiczność; jest t,o dobry cmen dla przy­
szłych koncertantów, a dla tej m iary artystów, co 
wczorajsi, warot u nas k zewić pietyzm. W inteiesie 
tego ostatniego pozwalamy sobie zwrócić się do publicz­
ności z matą uwagą domosiej nwagi. W całym cywili­
zowanym świeme, gdzie muzika jest, należycie pielęgno­
waną nie wvraża się uznania arystom  okia-kami 
w c/.a«ie gram a utwoia, przerywając n.emi poszczegó ne 
części jlak „Allegro", „Adagio" i t  p„ <o psuje nastrój 
i niepotrzebną również dla artysto* jest dystrakeją,lecz 
dosyć czasu je s t na aplauz po wykończeniu całości.

jo l  • • •

*



O g ! « e * c i r , i v > !
Zawiadamiam P. T. Publiczność, 
że z dniem dzisiejszym -nabyłem  

wszystkie udziały' firmy

Kamiński i ffasierow skf T. z o. p.
w  6 r n d z i ą d s i i

i  jestem od tej chwili jedynym właścicielem tejże firmy. 
Grudziądz, dnia 16 lutego 1923.
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H U R T. Tranzyto do 100 ton i więcei dziennie stale na osi. K U R T .

W Ę G IE L l a n i e m  i m ś l p l i  i i ą l r j M d
z koialń szybowych najlepszej jakości w gatu«k» h:

r >  s o r t o w a n y c h  za 1 to 11 n i e s o r t o w u o y c h  za 1 ta  .
gruby 1 , . , I] niesortawany po ceniła od mk. 125 000. —•
? Z P° oeQl« od mt£P» • • H u (00 ,— J rkostku J , I P08? ^ 6® » » *' » 95.000.-t-..
orzech „ .  „ t- - ■ 130 0 0 0 — jj miał z grysik em  „ „ „ B0OC0.—

ce;iy loco w agon franco Grudziąlz, warunki płatności do atuowy.

Drzewo szczapowe -  koks - wapno - c e r a t  -  gips -  materia, t o r y  M w l a n y
w aosfa*ach  wagonowych polecam y uwnd.ie Sz. P .P .  odbiorców.

Tow. Handlowe »Kolos« Dąbrowa g o m
5211] IWP' O d d i i a f  w  G ru d z iąd zu , ul. F o rteczrsa  12a rjjjpp

P o K zk k ii)^

nafięzycielafii)
języka rosyt.sk ego.

Zcłosz.- do Głosu P o­
ra, rssiego i od nr 4311 ; I

Pilniki stare
f* lT  k c ip d j ą  "W<m 
W arsztaty  pUnikarsrfie 
Gr,.biowa ur. 9. 53? 1

KIHO APOLLO Kiłlfl
kaiemniczy Mandaryn. 
Cu piątku zmiana variete 
Przedstawień e S g J a o M 1

HIHfl O R Z E f .  KIHO

Szctury  
Howee; Jorku

3

F j a c ę  z a 4311

próżne

c d  s m o ł y ,  o l i w y  
i  n a f t y

n a j w y ż s z e  ce jn y

Franciszek C n ttm a n n ,
1’c z e w  rei 120 i 7Ó-

S ?wwstiMHSBHB
ó i n e

#Ak uszerka
« a r y ( fk « w » i .a

pr. klmikftdla potożcio
: B y d g o s z c z ,  
Długa 5. Tel. 167 i

Szefostwo Intenden nr; 0. Ł  VIII.
j>utr/ebuie 4 0 0  ©O® s z t u k  j n l M c r o c z n y c h  
s a d z o n e k  sn»»ny zwykłej „Puma Silvesi.ris“.

Oferty z piiduitiera cei,y z a 100J etuk i  o 
pako* atl em loco las i loco stucja kolejowa wy­
syła ąca należy nadsyłać do Szełostwa Inteń- 
dęntury O. K VIII. ( Kelerat Rolny] Koszary 
P  łsudskieajo pokój Nr. 65.

W oiCrcie należy dokładnie zaznaczy6 miej­
sce położenia szkółki; powiat, m iejscowość i od­
ległość o i szkó ki leśnej do, najbli ższe' stacji 
kolejowej,

Oferty winny być zamknięte w  dwóch ko­
pertach i zaopatrzone napisem: Konkurs na do­
stawę 8ad?onek. [43.8

Skór; surowe
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  j a k :

i r e t o w p ,  c i e l ę c e ,  k o z i e ,  
S t o p o w e ,  z a j ę c z e ,  l e l i ć i  z e ,  
l i s i e ,  w y d r y  i k u n i e .

w l ó s i c  k o ń s k i e
kupuje po najwyższych .etach

H u r t .  h n n d e l  s k ó r  s n r o w y c B i

Edwin Balcerowicz i Ska.
€ > ra d z ią < lz , ul. Mńkiewicza 25. Tel. 653.

B A N K  L U P O .W  Y
Sp t orjjiowiednaln iyonj?t.an 
Z aloiany w rokn 1KOO.

«B Ć D EIA itk.i «»1. JOb. a i* > l(kl«(i *». 
Z s l i a t w l i  a t r r o n ln  b m l i u w e ,  
f r i j r . l i . in i ' .  T l i l a i l k l  I O B W a ę im . 8 lA  
* o p r o r c u t o w n j e  w f i U .  n n m w j

y - l r r  JP« ’«» w niićy BaKranlcBije Blo-a t a K u p l i j e  te, sreb rn e i jiapijprowe.
lldsifcja pożyczk i

na caatnw praednj. t ln tjw i i »Tebrnj- h

B a c z n o ść !  B a iz n o ś ć
' Każdą większą i mnie ssą dość

S $ ; r  ż e l a z a
każdego rodzaju ,ako t 

szyn y , żelazo  lane l kute, n u tą le , szm aty , 
papier I sz k ło kupuje i pt»ct ceny najwyższe

K A B A T E M , G rs s r is ią d *
133 Plac 2,1 ltvczriia. fe lefon  92

Sprzedaż

d rz e w a  o p & ip w e p
z  la&iu w  B ia !o * jm o w ie

Odbędzie się  w czwartek, d u i a  2 2  l u t e g o ,  
* £ c d z „  V ,lO  w  o l f ć r ż y  p .  S c h m i d t a  
W O n c z u r k i t c l i .  Sprzeia się lO O d  k u p  
C r a tę / i  i około 5 0 0  m r t r .  t i r z o w a  o p a ­
ł o w e g o .  Warunki spizedaży ogłoszone będą 
w  termu.ie. 14545

P r z e d s  ę b i ^ r s t w o  

h a n d l o w e
b rlzo dobrze prospern ąęe z powodu wyjazdu 
do fiprze >ami. Potrzebna gotówka 25 mil. m1- 
Zglos-.eoie do Gło.u Pomorskiego pod nr. 53UJ.

W #  (sitka)
l'/ i  rok n a  s p r z e d a ż  

, l a n  t i a l y n i a k ,  
ul ca Łpowa 53 . |53l4

D ą b o w a
jadatnldi

ciemna, zupełnie nowa 
nieużywana i

fabryka g  ętych krzeseł 
i wyrtbów taptcersLtch

«

, JBy<! g o s z c z  4207A 
?enf: ew cjs !5/;0 W. 313

krótko-termi nowej

25-50 m i l j .
za wysokiero uprócen- 
towanie n i za pewną ' 
gw aiancją  poszukują.)

Olerty do ,3-łosu Pu- | 
morskiego pod nr. 5313 ,

a t i ia c z i i ' )

db £i)v i kotlcie
wydaja 6ię przy ut cy 
Zamkowej nr. 2, U ptr.! 
na lewo. 5319

P o s z u k u j ę

£5-39 milionów
na I hipotekę moiej re- 
nluosci za Wysokiem 
oprocentowan em, Ofer­
ty do Kłosu Pomorsk, 
pod nr. 4339

WstWo i  la irm
n a  s p r z e d n ż  Za i -
kow a 2, U p. na 1 i5320

i t f ż k o . w a
znająca w s/elką pracę biurową i pi- 
rą a na maszyu e, « kdają<i uzyrien  

polakim i n eti :ecki ■ w słowie i p k- 
tn e po-zukiw a> a naiychn iust Zgło­
szenia pism enne z ziótkim *yii< rysem 
i k o p a n i  swia-ecA'  upr. się pr*isiać 
po i ur 5310 ao Głosu Pomorskiego.

i  m
t a s ł a t a r a  p o ta tta

I  n i e m i e c k a
sprzedamy. 43°5

Związek Kcpiecbt,
G r a d z i ą d s ,

Józefa W ybick iego 31.

zaraz .su  i p r  t r d a z  
(•ru /lądz,

Tus* Grobla 10. |5 12

2 używ ane

piese żeleziie
u a  s p r s z c d a i  
ulica Pańsaa 10 14330

r P e t a d f 1

Dr,ia l 6 -go ben w 
f trpaw aju  w T « .rp m e , 

okólp godziny 7 wieess.

z o s t a w  o r * c

tec/'3$ mm
Z ^ H « B t a d i
□a nazw sso
Leon Lutosławski.

Znalazcę proszę ó 
'zwrot tylko dokumen­
tów do Głosu Pom-r- 
sfciego po i "nr. 4343

Porządne

d s f e w o ę
do dzie'".a ti.oźe ś>e od 
zaraz zgłosić. (4342 

W . W i n i a r s k a  
8rg0 M aj- tut, 36, Ł p.

w a b ią i/ się „WOLU"
g a r  z g in ą ł .  "0 8
Oddr>c_ ctraymi w , .
sóką nugrodę. ff>8!6 

tS u g l ,  wT iro li“

Bank Powiatowy
Tei. 1,8i. G ru d z ią d z  iw. osr
aasssgsss ul. Mfyńslca 2£ (S ta ro stw o )  ...

p r z y jm u ję depozyta p o d  k o r z y -  

s in y m i w a r u n k a m i i  załatw ia  
w szelkie  t r a n s a k c ja  b a n k o w e

Z a  eo b o  w ią z a n ia  l ia n k u  o d p o w ia d a  
t̂  lk o w ic iti  p o w ia t  G r u d s ią d s  w ie ś .

■■ 'WrS-:^'

M iii,  ł a p i ą c e  i p ź ^ c z i s

s i ą ż k i  -
<£»

W i e l k i  K r ó l ,  powieść dziejow j 
z czas-w  Stefana Batorego — Aleksan­
dry Leśniewskiej .  ...........................

poi to 400,— mk.

h i s t o r j a  o  J a n a s k a  K b ^ -
G S a k U j  — I. Ign. K raszewskiego  
a czasów Jana S ob iesk iego  . . . .

porto 40u,— rak.
O w a  S ł r . a r f o f i  pow eść z tycia  
Polaków w  Ameryce — 1. Ho gal .

porto 430,— rak.

O b l ę ż e n i e  t w i e r d z y  G f w
d z i ą c l z k i e j ,  pow ieść b etzia  . .

porto 250,— rak.

2  m y  e h  ' w r a ż e ń  w e j e s r a -
t i y c h ,  Ks. prób i ę g l  . . .

porto 2F0 — mk.

4 C H 0  M k .

4 OSO M k l

Z B m  Mk.

500  Mk.

SOOO Mk.

Powieści te wzgl. opisy nabyć można bez­
pośrednio w „wydz ale wydawniczym " lub za 
„aliczką pocztową z dołączeniem kosztów prze­
syłki i opakowania.

Drukarnia Pomorska
W  yd& iui W y d a w n ic z y  

G R U D Z I Ą D Z  ( P o m o r t e )  
G r o b lo w a  %Z'/2&. T e l e f o n  SO i  S I

r*.

K u p i ę  k a ż d ą  i l o ś ć
S I A N A  1 S Ł O W Y
w stanie prasowanym lub luźnym 
przy ewent. odbiorze z miejsca.

O d b i ó r  od dostawców z wł a s ną ,  zwóz ką  
codziennie od 8-mej co 4 te j w  T a t p n ie  (Minowiec)

* P aw C  ! W itk o w s k i, Grudziądz
Plac 23-go S ty m - a  4/S- X  T e le fo r 352 i 28

m
\  m  Ś4M2 kaseie' J

P<» m ■& w li t i j ę

I'j ulikacji
•tusewnę na ltraorato. 
rinm . Zglosz. lo -.tai., 
Pora orskiego ur, 5316

Pasy do maszyn
z  s ‘e r ś n i  w ię S b fą d ś ie j

pule i tabryussey skłart

Hurtownia Powroźnicza Poznań,
W ielkie Gerbery 84,



Podajemy do publicznej wiadomość*, że dnia 1 marca br. otworzyliśmy w  Sosnowcu przy ul. 3 " a ja  nr. 9 Oddział naszego Banku pod firmą

Bank Związku Spółek Zarobkowych Oddział Sosnowiecki
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który załatwia wszelkie czynności, wchodzące w zakres bankowości. <1329 i

B A S T K  Z W I Ą Z K U  S U M T Ł 3 3 K  Z A B O B R O W Y C H
Kapitał zakładowy i rezerwowy przeszło 1 miljard marek.

O D D Z I A Ł Y :
b) K r a i o w e :

Instytucja Centralna: Poznań, Plac Wolności 15.

a) M i e j s k i e :

P l a c  W o l n o ś c i  2 ,
A l e j e  l l a r c i n k o i r i l c l c g o  
„ J e ż y c e " ,  u l .  D ą b r o w s k i e g o  4 9 .  
, .S  . Y t i z a r z " ,  4 > I o ( o r i U a  1 0 0 ,  
u h  U w r r n a  1 9 .

B y d g o s z c z ,  P lac T eatralny 4, 
G r a d y i< f“ « . Józefa W yoiutiego 11/13, 
B r a k ó w ,  Ryn*'k Główny 19, 
K a r o w i c e ,  Krakowska 7.
K i e l c e ,  K olejow a 64,
1 - u b l iu ,  K rasow skie Przeunałeścia 45,

Ł ó d ź ,  Piotrkowska 12, 
P l o t r k  ó w ,  Piać Kościuszki, 
R a d o m ,  Plac 8-40 Maja, 
T o r u  A,- Szewska 14, 
W a r s z a w a ,  Jasna 8, 
Z b ą s z y ń ,  Marszałkowska 43,

c) Wolne Miasto Gdańsk:
H o l z m a r k t  1 8 .

d) Z a g r a n i c z n e :
K e w  Y o r . i ,  h i  w York, ć g en cy  

953 Tbird Avenue. 
P a r y ż ,  (9) 88, rae Saint Lii “re.
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ń - n s K it mbrodowe
w ia d z  m i e j s k l d i .

Z a niniejszy dsial odpowiada 
według prawa prasow. 

n a d se k r e ta r z  m ie jsk i
Damazy Raszkowski w ‘

! Ł  i  c y t  a  e j  s i
drzewa uzytftew0so k cpaio^sgo w ie sie  niiejsk.
> .'e  w to rek , cfnia 20 lu teg o  rb ., 

o  gette. p rzeć 1 po łudn iem
o d b ę d z i e  s i e  w  l e ś n i c z ó w c e  R u d n i k
licytacja  drzewa opal- yego, użytkow ego i drą­
gów z okręgu leśnie, wa Budnik i Czerwony Dwór. 

Grudziądz, dnia 13 lutego 1923 r.

ftffiagistrat—Wydtefa* 116.
( —) Krobski. 1292

O ^ f o s z e n t e
o  dniu rozesłanie rakazów  płatniczych  
na procentowy podatek od zyaku od 
przedsiębiorstw nieobowiązanych do 

składania publicznych rprawozdań.
Przew odniczący Lomisji m iejscowej do 

•praw podatku przemysłowego przy Urzędzie 
skarbowym p o 'a tk ó w  1 opłat skarbowych w 
Grudziądzu podaje na zasadzie art. 111 ustawy 
o państw , podatku przemysłowy* > (Dz. U. B. 
P. Nr. 17 z r. 1925. poz 140) do publicznej wia­
domości, to dnia 10 Juiego 1923 roku rozesłano 
nakazy płatnicze podatku procentowego od zy­
sku na rok 192? od przedsiębiorsrw ni«obowią- 
zanych do składania sprawozdań publicznych, 
osub stych /.a i^c przem ysłow ych i samodzielnych  
w olnych zajęć zawodowych.

Przeciw Lstalonyin sumom synków, w zglę­
dnie zarobków, jak również wymierzonym kw o­
tom podr*ku, mogą płatnicy na podstawie po­
stano nenia art. 112 wyżej powołanej usts ry 
tudzinż pa.agr. 37 rozp. Ministra Skarbu z do. 
SOtoiyczuia 1 >22 r. (Dz. U . B . P . Nr. 18 s  roku 
19.22 poz. 151), w nosić reklamacje do Komisji 
nue scowe) do spraw podatku przemysłowego 
przy urzędzie skarbowym podatków i opłat skar­
bów ycn, w terminie najpóźniej do dnia 10 mar­
ca 1923 roku- 4346

W tym  samym terminie mają być zapłacone 
wymierzoi.e k woły podatku procentowego od 
zysku, gdyż v  n iese i.,e  reklamacji dio uchyla 
w m yś’. art. 118 powołanej ustaw y obowiązku 
uiszczeń a podatku w oznaczony m wyżej terminie.

Podatek nie zapłacony w tym termiuie. b< 
dz wrrzymusowo ściągnięty z doliczeniem odsetek 
W zw łok ę

Grudziądz, dnia 10 lutego 192? r.

Przewodniczący Komisji Mieiscowei
do spraw  podatku p rzem ysłow ego .

Grudziądz, Ratusz I. 
P rz y jm u je  depozyta, o- 
twiera rachunki bieżące 
i u d ziela  pożyczek pod 

dogodnymi warunkami.

O G Ł O S Z E N I E .
Z zastrzeżeniem uchwały Rady M:ejśk iej z 

pow odu duć.ożenią węgla, robocizny i przewo- 
ow ego na luty r. b. wzgl. od osfatn e^o od­

czytan ia  li cza ków i wodomierzy podwyższone 
zostały ceny za prąd i Wodę J a t następuje: 

a l 1 KW godz. prądu dla św .atła 1500,— mk.
1 -  v  .  »‘iy 1000. -

b) 1 metr. sześcienny wody 860,— „
O iufziąds, dnia 17 lj tjg o  ł C23. (4344

M iejik le  łran iw aje  d«H trow n!a 
i wodociągi G rudziądz.

Kusa Chorych a i A  Grudziądza
poda i e następujące w yjaśnienia do publicznej 

. iadomośoi j
Na mocy art. 33 u sU w y  z dnia 19.5 .1920  r. 

o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby udziela Kro* Chorych członkom swym  
także » p o m o c y  d l a  r o d z in .

Ministerstwo Pracy 1 Opieki Społecznej w y­
dało na zasadzie art. 102 wymienione! vst*,wy 
następujące interpretacje tegoż artykułu Za­
sadniczym warunkiem otrzymywania pomocy  
dla rodzin jest zamieszkiwanie razem z 0L0- 
wiązkowo ubezpieczonym .

O  i l e  c z ł o n k o w i e  r o d z i n y  n i e  z a ­
m i e s z k u j ą  z  u b e z p i e c z a n y m ,  p o m o c y  
p r z e w i d z i a n e j  w  a r t .  :tS  o t r z y m y w a ć  
n i e  n i o « ą ,  be? w g i * d t  n a  m i e j s c e ,  

t e  z a m i e s z k a j ą .
W y łątek stanowią ali marnowana żona i 

dzieci ubezpieczonego, które chocijz n o mieś?.-, 
kaią razem z ubezpieczonym, mają 7>rawD do 
przewidzianej pomocy pod warunk ©m jednakże 
■ s i n  l o s s k a n i b  w  o b r ą b i e  d z i a ł a l n o ś c i  
K a s y  t .  j . w  g r a n i c a c h  o k r ę g  u K a s y .

Jako członkowie rodźmy ubezpieczonego, 
k t ó r z y  z  n ir o  m i e s z k a j ą  i  u t r z y m a j ą  
s i ę  w y ł ą c z n i e  z  je% o z a r o b k u ,  rozumieć 
należy według brzmienia u staw y: małżonków 
lub małżonki, oraz wstępnych 1 stępnych (rodzice, 
dzieci ubezpieczonego lub ubeziceczone.j), braci, 
sios ry. wychowanków oraz nieślubnych dzieci, 
a także (jak  już wyżej zaznaczono) 1 iezamieszku- 
lącycfi -azem z ubezp eczony m, iec« otrzym u­
jących alimenty, t. j. żonę i dzieci ubezpieczonego, 
o  i l e  z a m i e s z k u j ą  w  o b r ę b i e  s l z i o l u l -  
n o ś c l  K a s y  t .  j. w  m i e ś c i e  G r u d z i ą d z a .

Na pow yższe ok^i.slenie członków rodziny 
zwraca Kasa Chorych szczególnie pp. p.-aco- 
d-awcóm uwagę, aby zapobiec mylnemu zrozu­
mieniu ogłoszenia z dnia 7. b. m.

Za* j  ero przypomina powtórnie o niezwłoczne 
zgłoszenie członków rodziny nracOwuiaa, 1 «lem 
um knięcia ukarania w myst art. 95 ust. II. w y ­
żej wym ienione; ustawy. [4347

Z ai ząd  K asy CStorych*

W  rejestrzo handlowym dział A pod nr. 
800 zapisano dziś firmę „Schmećhel i Bozner 
Łódź Piotrkowska 100, oddział w Grudziądzu*. 
Wspólnikami są kupiec Altind |Iugón Schmechel 
kup ec Juljusz Bozner oba) z  Łodzi. Jawna  
spółka £ and Iowa. Spółka rozpoczęła -w e czyn­
ności dnia 10 października 190C Do sastę- 
powan a spółki upow am .„ny jest każdy ze wspól­
ników. Zobowiązania poap'sują onaj wepó.nicy 
łą czn a  pod stemplem tirm owym . Na m ocy in- 
tercyzy zawartej przez wspólnika Schmechla z 
żODą sw oją Klarą z domu Nordorucł i Intercy- 
zy zawartej pr-e1.. wspólnika Iioznera z żoną 
H eleną z domu Pranz w  1902 roku, v  danowio- 
ną została wyłączność majątku i w spólność do 
robku. [4331

Grudziądz, dnia 3 lutego 1923 r.
S a J P o w ia to w y

W  rejestrze stowarzyszeń pod nr. bS zapi­
sano dziś „Pomorski Związek Inw alidów  W o 
eimych Rzeczypospolitej Polski z  siedzibą w 

Grudziądzu". Statut sporządzono dnia 25 wrze­
śnią 1922 r. Do zarządu wybrano następując© 
osoDy: Jozefa Kitowskiego jako prezesa, Stefana  
Stankiewicza jako zastępcę prezesa, Marjana 
Stankowskiego Jako sekretarka, T. Koron f*ko 
zastępcę seKretarza, Jana S eb isia  jako skarb­
nika, Ksawerego L gn una i Franciszka W yso­
ckiego jako ławników. [4333

Grudziądz, dnia 29 grudnia 1922 r.
Sąd Pow iatow y.

W  rejestrze handlowym  dział B pod nr. 73 
zapisano dziś firmę: „Polsk ie Towi rzystwo
Elektryczne, Spółka A kcyina Oddział w  Gru 
dziądzu istnieją w Kielcach. Ode zia ły  oprócz 
Grodzią Iza. Końskich i Krakowie. Spółka 
mą na oeiu prowadzenie biur dla w ykonyw a­
nia “szelkich robót eleklrotechuicznych  
i technicznych jnk również handlu w sze l­
kimi artykułam elektrotechniczbymi i tech­
nicznymi. ełapitał zakładow y w ynosi obec­
nie 42 00000) mk. podzielonych na 120900 akcji 
I, II, 111 i iV  em isji całkow icie w płacony. Obec­
nie zarząd stanowią członkowie Aa^nnerz Ara- 
broź ew icz. Złota 76, Stefaa Benzei W spólna 
'0, Piotr Drzewiecki ul. Jerozol mska 71, Jan  
Jeziorański ul. Jerozo.in *ita 71, Czesław Klar- 
ner Ma"Tzatliowskr 9, Tomasz Rusk.ewiczSm ol­
na 23, W acław  Vt ańkowicz Smoint 25. zastępcy: 
B olesław  Pteitfer Kredytowa 4, Stanisław Okol- 
ski Nowoseuatorska 2 w szyscy z Warszawy. 
Inżynier Stan sU w  Ambrożew.cz a Grudziądza 
uf. D ługa 24, zastępca oddziału w Grudziądza 
Spółka A /oylna. Statut jej zatw eidzony przez 
byiego c i k .  generała-gubernaiora w Lublinie 
1 maja 1918, n astęp cę  potwierdzony '..raz ze 
zmianami i u-upeloien ami przez ministrów  
Prz smysłu 1 Hai'i-lu oraz skarbu Jnią 18 czerwca  
1919 r. opubj kcwany Został, w Dzienniku Praw  
P. P . dział II nr. 22 » dnia 30 lipca 1919 r. ALt 
organ ZMcyjny sporządzony został’ przez DOtar- 
ri&za D yguisk iego w Kielcaoh dnia 2 lislopaaa. 
1918 r. nr. 2995, Zarząd prowadzi w rzystkie in- 
teresa spółki, administruie tej majątkiem i w  
ilości dwóch członków  zastępuje spółkę w obec 
władz i osob W , tiO. pełnomocnictwa, umowy 
kontr: kty, akty noterjr.lne i hipoteczoe oraz 
źądsnia zwrotu sum z instytucji kredytowych 1 
odb*or men ędzy i posyłek t  poczty oraz Wozel- 
ka korespondencja w  nDy być podp sywaue przez 
.w óch  członków zarządu pod pieczątka spółko 

N a mocy plenipotencji dyrestor zarządzający 
Tomasz Buskiew icz upoważniony jest do sam o­
dzielnego podpisywani* £ i my  na wszyatk.e do- 
gun[entaoh ze w yjątkiem  weksli. [4360

Grudziądz, dnia riO siyczaia 1928 r.
Sąd P ow iatowy.

W  rejestrze handlowym  dział A  pod nr. 796 
zapinano dzis firm ę: „Wi&dysław Kedmeiski 
G runiądz*, W łaścicieleiu t rn. ,  jei 6 kup te 
W ładya.aw Bedmentiti z Grudziądza. [4388

Grudziądz, dni w 27 . -ysznia 1923 r.
Sąd Powiatowy0

W  rejestrze stowarzyszeń zapisano dziś pod 
nr. 64 „Zwią-.ek Pomorski Oficerów Rezerwowych 
O. K. V III. w G* -.I. iądzu“. btatut sporządzono 
dnia 3 grudnia ,9  2 r. Do zarządu należą* 
Redaktor Aleksaude Markwicz j aro  pretes, 
poseł na Sejm Stanisław Ossowski jako W ice­
prezesi bankowiec Stanisław Mtchaleki jako se­
kretarz, bankowi c M»r|an Dronet, Jaku zastępca 
sekretarza, lekarz w et, Franciszek Orajew ki 
łak c  skarbnik.

Grudziądz, dnit 8  lutego 1023 »  433r.
Sfcd Powiał owy.

W rejestrze handlów; m izia ł A pod nrl 799 
zśpiaano dzA f i rmę:  -.Stau sława Chuda Gru­
dziądz*. W łaścicielką firmy jest S tan eław a  
Chuda z domu Stopa t  Grudziądza. Prokurę udzie- 

. Stanisław ie Józefowtczównej z Grudziądzałono P-
Grudziądz, dnia 8 lutugo ) Q23 r. 

Sąd  Pow iatow y.
[4334

W  rejestrze handlowym d iis l A  pod nr. 
795 zapisaac dziś firmę: „Tomasz Jabłoński
Gruaziądz". W łaścicielem firmy Jest kupiec To­
m asz Jabłoński s  Grudziądz*. 14335

Grudziądz, dnia 27 stycznia 1922 r.
Sąd Pow iatow y.

w rejesrred handlow ym dział A  pod nr. 794 
zapisano dziś fij*mę! „Ż yvnopol“ Pomoreva 
ceutrala Opsłowa i żywnościowa w). Lndwig 
Dunker Giudziądz. W łaścicielem  firmy fes . 
1 opiec Ludwik Dunker s  Grudziądza, |433Ó 

Grudziądz, dnia 23 stycznia 1923 r.
Sąd P oa  a tiw y .

W  rejestrze handlowym dział A pod nr. 793 
zsp ;sano dzistirmę: „StanisławSziibtrtGrudziądz" 
W łaścicielem firm; jest kupiec Stanisław Szu­
bert z Gr ud z cizu, | <t337

Grudziądz, dnia 22 stycznia 1923 t.
Sąd Pow iatowy.

128 m “ użytko wego

o I s z o w ^ o
2 mtr. długie, okrąglaki, sprzeda

Zarząd majątku S i i ł o t k r e i ,
poczta R o g ó ż n o  W i e ś  po w. G r n d i i ą d z .

Teleton Grudziądz 603. 4303

DRZEWO
d e s k i  suche grubości 53 -  35 
m/m poszukum w wagonowych  
dostaw _ th. Uprasza Się o oferty.

„ M A X B A “  F O S B S T A K ,
tiliea Dąbrowskiego nr. 143, [4347

Czego czekacie 

We i Panowie t
?

Czy nie -wioclo, <« w ssy s tk o  co  chwil a drożeje 
a przecież każdy z W as potrzebuje towarów n» 
własną potrzebę lub nft eprzedaż i d latego radzę  
jftknajprędrej tak ow t eakupić ty lko we FABRYs 
GZNYM SKŁADZiS MANUFAKTURY

I f f .  M r j l  w  Ł e J a i
J essoze  bą <ło nabycia pó najtańszych  

cenaoh Baatępujteo towary:
1. D la  Panów: MELANŻ PRIMA nadzwyczaj moc 

na i praktyczna tk an ina (nie do rozdarcia) na 
m ęskie, dam skie i dziecinne ubrania pojedyn­
czej szerokości, 1 m etr mk. 6c00 i 7500, dubei- 
io w *  Bzerokoś6 cen a za l  m etr Id 500. 16500 i 
18500.

2. KORTY. M odny, trw ały  wo w szystk ich  kolo 
raoh, czystej wełDy, niezbędny d la  każdego  
z Panów  i Paa na e legan ck ie  ubranie lub kosijum  
ooua za 8 m etry 65000 i 76000 mk. G A TU NEK  
W YŃSZY sa  90000, 106000- 1 160000 mk.
M aterjał patunku „KAMGARN* za 8 m etry  
185 C0ńf 226000 i 260000

3. Do ubrań m ęskich  dodajem y na żądanie pełny  
kom plet podszewki s$a 90 000 i 45 000 mk.

4. D la  Pańt N ajnow szy wyrób szew iotu lob  Frete 
w  n ain ow saych  pasach, kratach lub gładkich  
kolorach na eleganck ie  suknie, o ad z wy e ta J 
m e m y  i p raktyczny m aterjał, cena aa 1 metr 
12600, 20000[ i  80 000

5. PŁÓTNA na biel m ą , pościel, poszwy, W fyp j i 
fart,uchy aa I  metr 6 500, 6 6oO 75u0 i 8500 mk.

6. BA TY ST Y , aret<m.v. w ełen k i najm odniejszych  
kolorów  i p ięknych deseni na e eganckie suknie  
bluzki i  BJGlafroozki za 1 metr po 6600 i 7600m k. 
Satvn a  deneni«wa po 1: 000  i 15000 mk.

7. OBRUSY kapy, ręcznik i, prześcieradła, chustki 
ehust.Hf do nosa. f la n k i,  pończochy, skarpetki 
nici do szycia, chusik i cieple i jea ionk i pe przy­
stęp n ych  cenach do nabycia.
Towary w ysyłam y natychm iast no e tn y m a n lu  
aaiuów ien ia  z  a zalipzhr pocztow ą n a w e t bez 
zadatku
! ! !  B e z  r « ®  i ł k i n g o  r y ę y k a !  H

K apu jący abso lu tn ie  n ie  ryzykuje, gdyż jeżeli 
to « a r  s ię  m e podoba, przyjm ujem y * powrotem  
i awraoamy pieniądze. Z am ów ien ia  prosim y adre­
sow ać: (4246)

Skład Fabryczn y W, B r ^ . Ł ó i i ,
ul Tiotrkowaka 66, (w podwórzu).

P ..P . Przyjeżdżających do Łodzi uprzejm ie prosimy 
o od w ied zen ie  naszego ssła d u .
U W A G A ; Próbek i  cenników  uie w ysy ła  się. Ob- 

stalunków  mniej od 50000 się  n ie  wys> la

N u d  > ! > jio u * 
n i e m a  n i c

lepszego do pra­
nia. P ani san a 
przoKOua się * 
ws/.elkich zaio 
tach tego środ­
ka, gdy uzyjo 
go  ras rlo pra­
nia bielizny. „Sa* 
pon“ marką 
Ochronną „k< 
uzulką* tntwiej 
brud ruzpus-.czą 
niż mydło, p.&* 
nie mniej kosza 
tuje, a bielizn”, 
się nie niszczy 
i n a  śnieżno­

biały wygląd. 
_Sapon“ z k ar­
ką ochronną„k<*. 
Szułką* jest do 
nabycia w każ­

dy m sk sdzie. 
WiKOBOHEML, 

FAfJ-BYĘ:! 
„ERGASTA*

c . n a g .o b s k l
S^A -łO i >« RE 
(„POMORZE) 

■ ■ ■ I I
Ofiaruję do natychm iastow e! dostaw y

Wami bnanwlane, m a m  
P o r tM c e n l,  w teczkach 

P j t  dachów;
Smole w g Iow; 

LepiłiK
■ IESIśD

Telefon i^S
, T .‘ir .•’* tv

aiirJ


